
Miejska Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

■ Program PZPR drogowskazem
naszego działania 

k Janusz Hgdan ponownie 
I sekretarzem KM PZPR

W G MIESIĘCY po Konferencji Przcdzjazdowcj obradowała w  Ja­
worze M iejska Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. Wybrano na nią 118 delegatów, repre­
zentujących organizacje podstawowe w  jaworskich zakładach pracy 
i instytucjach. W obradach uczestniczyło 109. Przybyli na nie 
także zaproszeni goście w  osobach I sekretarza KW PZPR HENRYKA 
NOWAKA, przewodniczącego WKKR JERZEGO RADZIA, członka 
Egzekutywy KW PZPR ALFREDA KIELOCIIA, wicewojewody le ­
gnickiego TADEUSZA PODWIŃSKIEGO, prezesa M KZSL JOZEFA 
MAZIARZA, przewodniczącego MK SD ZDZISŁAWA NATORSKIE- 
GO, dyrektora Zrzeszenia Producentów Maszyn Rolniczych „Agro- 
njet”, delegata na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR ALEKSANDRA 
PRUSZKOWSKIEGO oraz sekretarzy komitetów gminnych PZPR
z rejonu jaworskiego. '

O brady konferencji rozpoczęły 
się od udekorow ania sz tandaru  ja ­
w orskiej organizacji party jn e j od­
znaką Za Zasługi dla W ojewódz­
tw a Legnickiego. A ktu tego doko­
nał I sek re tarz  KW PZPR H. No­
w ak, k tóry  ponadto w tow arzyst­
w ie J. A gdana w ręczył leg itym a­
cje kandydackie 13 w stępującym  
w  szeregi p artii towarzyszom .

R eferat spraw ozdaw czo-progra- 
mowy ustępującego K om itetu 
M iejskiego wygłosił J. AGDAN. 
Na początku m ijającej kadencji 
jaw orska instancja liczyła 1292 
członków i kandydatów . W czasie 
je j trw an ia  szeregi p a rtii wzrosły 
o 138 nowo przy ję tych  kandyda­
tów, natom iast w ydalono z p artii 
3 osoby, a skreślono 96. Głównym 
powodem w ydaleń i skreśleń  by ­
ło łam anie s ta tu tu  PZPR  oraz ko-

M om ent d e k o ra c ji  s z ta n d a ru  ja w o r ­
sk ie j in s ta n c ji  P Z P R
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deksu pracy. Obecnie m iejska or 
ganizacja p a rty jn a  liczy 1322 człon 
ków i kandydatów , w tym  586 ro ­
botników  i chłopów, 709 pracow  
ników  um ysłowych. W iele uw ag 
w m inionej kadencji KM poświę 
cił szeroko rozum ianem u um acnia 
niu ogniw podstaw owych, działa 
niom  zm ierzającym  do pogłębia 

"nia zw artości organizacyjnej i ide 
alogicznej partii, um acnian ia 
m arksistow sko-leninow skiego je 
charak teru . W szystkie działani 
instancji podporządkow ane był 
konsekw entnem u w cielaniu w ży 
cie uchw ał IX  N adzwyczaj togo 
Zjazdu Partii. Były one zgodne 
z ich duchem , nacechow ane dąże­
niem  do narodow ego porozum ie­
nia i stabilizacji życia społeczne­
go. Doniosłym w ydarzeniem  w 
życiu p artii był tegoroczny X 
Zjazd. ,,IX N adzwyczajny Z jazd — 
powiedział J. A gdan — obronił 
socjalistyczny k ierunek  rozw oju 
k raju , natom iast X Zjazd n ak re ­
ślił konkretną jego w izję do końca 
2000 roku. Z w izji te j w ynikają 
określone zadania dla naszej in ­
stancji, dla członków p artii. K on­
ferencja  pow inna rzeteln ie  ocenić 
dotychczasowy dorobek oraz w si.a- 
zać problem y w ym agające roz­

w ią z a n ia .”
N astępnie spraw ozdania ze swo­

jej działalności złożyli przew odni­
czący M iejskiej K om isji K ontroli 
P arty jn e j EUGENIUSZ CEZAR i 
M iejskiej K om isji R ew izyjnej J E ­
RZY TODOS. P ierw sza koncen tro ­
w ała się przede w szystkim  na 
przeciw działaniu naruszaniom  
norm  etyczno-m oralnych przez 
członków partii, dążeniom rozb.- 
ja jącym  jedność partii, zjaw iskom  
biurokratyzm u i bezduszności w 
stosunku do ludzi pracy, a także

R e fe ra t sp raw o zd a w czo -p ro g ram o w y  
w ygłosił J . A gdan
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na trosce o przestrzeganie zasad 
spraw iedliw ości społecznej i norm  
statutow ych. D ruga natom iast czu 
w ała nad  nadaniem  właściwego, 
zgodnego z duchem  IX N adzw y­
czajnego Z jazdu k ie ru n n u  prze 
m ianom  w ew nątrz partii, u trzy  
m yw aniem  przez nią ścisłej więzi 
z klasą robotniczą i społeczeń 
stwem , a także nad jej codzien 
ną działalnością statu tow ą.

Ocenę pracy  instanc ji m iej­
skiej przez Egzekutyę KW PZPR 
przedstaw ił A. Kieloch. Zwrócił 
w  niej szczególną uw agę n a  p ra ­
w idłow ą działalność inform acyjną, 
ag itacy jną i szkoleniową, k tó ra  
zaowocowała dużą konsolidacją 
m ieszkańców  Jaw ora. W yrazem  
tego był m.in. m asowy udział w 
w yborach do rad  narodow ych i 
sejm u oraz znaczny rozw ój szere­
gów party jnych . Pod względem 
przyjęć w  poczet kandydatów  i 
członków jaw orska organizacja u - 
p lasow ała się na 6 m iejscu w  w o­
jewództw ie. N iedostateczne było 
jednak  oddziaływ anie p a rtii na 
środowisko młodzieżowe, po tw ier­
dzeniem  czego jest niski w skaźnik 
(dopiero 22 m iejsce) przyjęć do 
p artii członków ZSMP. O siągnię­
ciem  jaw orskiej in stanc ji jest n a ­
tom iast duży udział członków 
partii, w ynoszący 88°/«, w  zw iąz­
kach zawodowych. Je s t to w skaź­
n ik  znacznie korzystniejszy od w o­
jewódzkiego.

dalszy ciąg na str. 4

I SEKRETARZ KM PZPR:
JANUSZ AGDAN, ur. 1947 r., członek PZPR  od

1966 r., w ykształcenie wyższe, członek OOP-6 w 
ZKiMR.

SEKRETARZE KM PZPR:
RYSZARD PACAK, ur. 1941 r., w  PZPR  od

1967 r., w ykszt. n iepełne wyższe.
M ARIAN STASIULEW ICZ, ur. 1940, w  partii 

od 1962 r., wykszt. niep. wyższe.
MARIAN NAWROCKI, ur. 1938, członek PZPR 

od 1962 r., w ykszt. wyższe, dy rek to r ZKiMR.

POZOSTALI CZŁONKOWIE EGZEKUTYWY 
KM PZPR:

JERZY BANASIAK, ur. 1944, w PZPR od 1969, 
wykszt. zawodowe, m agazynier w M echanicznych 
Zakładach P rodukcyjnych.

ZDZISŁAW BASARA, ur. 1950, w PZPR  od 
1976, w ykszt. średnie, członek WKKR, m istrz w 
Fabryce W yrobów M etalowych.

. JA N  BIAŁEK, ur. 1927, członek PZPR  od 1954, 
w ykszt. wyższe, naczelnik m iasta.

EM ILIA GOMUŁKA, ur. 1935, w  PZPR  od 1961. 
w ykszt. wyższe, dy rek to r Szkoły Podstaw ow ej 
N r 3, rad n a  MRN.

JA N  KOŁODZIEJ, ur. 1959, w PZPR od 1978, 
w ykszt. średnie .zastępca k ierow nika działu w 
JZChG „Pollena”.

EUGENIUSZ , MĄCZNIK, ur. 1949, w  PZPR . od 
1970, wykszt. średnie, kierów , działu V  OZTiMD.

RYSZARD RYBCZYŃSKI, ur. 1953, członek 
PZPR od 1974, wykszt. niep. średnie, m istrz w 
W ydziale W-2 w  ZKiMR.

CZŁONKOWIE KM PZPR z ZKiMR:
ANDRZEJ BIEŃKOW SKI, ur. 1955, w PZPR  od 

1983, w ykszt. zawód., m echanik samochodowy.
ADOLF KAW ECKI, ur. 1935, w PZPR  od 1958, 

wykszt. zawód, zakładow y społeczny inspektor 
p ra c y ..

JERZY POPŁAW SKI, ur. 1948, w  PZPR  od 
1978, wykszt. średnie, starszy brakarz .

ADAM SAW ICKI, ur. 1950, członek PZPR  od 
1970, w ykszt. niep. wyższe.______________________

ROMAN STĘPIEŃ, ur. 1952, w PZPR od 1978, 
wykszt. średnie.

EDWARD WALCZUK, ur. 1950, członek PZPR 
od 1973, in stru k to r w  KM PZPR.

DANUTA WOSTAK, ur. 1954, wykszt. zawód., 
rozdzielca.

PRZEWODNICZĄCY MIEJSKIEJ KOMISJI 
KONTROLNO-REWIZYJNEJ:

EUGENIUSZ CEZAR, ur. 1931, członek PZPR  
od 1969, w ykszt. wyższe, zastępca dyrek to ra  ds. 
ekonom icznych w  ZKiMR.

CZŁONKOWIE PREZYDIUM MKKR:
ZENON KRASOŃ, ur. 1933, w  PZPR  od 1954, 

wykszt. średnie, szef p rodukcji w  Fabryce W y­
robów  M etalowych.

HENRYK NIEZGODKA, ur. 1928, w  PZPR od 
1952, wykszt. średnie, zastępca szefa R ejonow e­
go U rzędu S praw  W ew nętrznych.

KAZIM IERZ PACHOLCZYK, ur. 1949, w  PZPR 
od 1967, w ykształcenie wyższe, zastępca dy rek to ­
ra  ds. ekonom icznych w JZChG  „Pollena”.

CZESŁAW SEMENOWICZ, ur. 1941, w PZPR 
od 1967, w ykszt. średnie, stolarz w  „Diorze”.

JERZY TODOS, ur. 1936, w PZPR od 1960, 
w ykszt. średnie, rencista  z ZKiMR.

WŁADYSŁAWA ZIELIŃSKA, ur. 1939, w 
PZPR  od 1964, w ykszt. wyższe, dy rek to r ZSZ 
„A grom et” przy ZKiMR.

CZŁONKOWIE MKKR z ZKiMR:
EUGENIUSZ GANCARZ, ur. 1938. w PZPR od 

1964, wykszt. średnie, k ierow nik W ydziału K-3.
JU LIA N  GANCARZ, ur. 1938, w  PZPR  od 

1964, wykszt. średnie, szef produkcji m aszyn ro l­
niczych.

M ICHAŁ JANCZEW SKI, ur. 1939, w  PZPR  od 
1979, wykszt. średnie, k ierow nik  Działu O rgani­
zacji P rodukcji i Postępu Technicznego.

MIECZYSŁAW KOPEĆ, ur. 1950, w  PZPR  od 
1969, w ykszt. zawód., b rygadzista-ustaw iacz.

JURGEN SOSSNA, ur. 1944, w  PZPR  od 1976, 
w ykszt. średnie, k ierow nik  w ydziału.

WŁADYSŁAW W OJCIECHÓW , ur. 1944, w  
PZPR  od 1970, wykszt. zawód., hartow nik  w  K-4.

Wyróżnienia 
dla „Hefajstosa”
i zakładowych działkowców

OBECNY ROK mogą uznać za­
kładow i działkow cy za najbardzie j 
udany. Pracow niczy Ogród D ział­
kowy „H efajstos” zają ł drugie 
m iejsce w  konkursie  na n a jak ty w ­
niejszy ogród działkow y w  w oje­
w ództw ie legnickim . O ty tu ł ten  
konkurow ały  aż 154 ogrody. K o­
m isja  konkursow a b ra ła  pod u w a­
gę estetykę zagospodarow ania, 
w yposażenie działek oraz zaopa­
trzen ie działkowców w  nawozy, 
nasiona i m a teria ły  budow lane. 
Za w yróżnienie poczytać należy 
także, że POD „H efajstos” zgło­
szono jako jedyny ogród w  w oje­
w ództw ie do krajow ego konkursu.

Pracow niczy Ogród Działkowy 
„H efajstos” pow stał przed 9 laty. 
Skupia stu  działkowców. .Tego 
prezesem  od 1983 roku  jest M I­
CHAŁ PANCEW ICZ. W ubiegłym  
roku jego użytkow nicy podjęli u- 
chw ałę o budow ie dom u działkow ­
ca. M ają się w  n im  znaleźć: św ie­
tlica, pomieszczenia m agazynowe i 
b iura zarządu ogrodu. Ju ż  w ybu­
dowano m ury, nie w ystarczyło  je ­
dnak  środków  na pokrycie ich d a ­

chem. W szystkie p race w ykony­
w ano w  czynie społecznym.

— Na zakup m ateria łów  b rak u ­
je nam  około 160 tys. zł — mówi 
M ichał Pancewicz. — C hcieliby­
śmy jeszcze przed zim ą pokryć 
budynek dachem , ale nie m am y 
pieniędzy na zakup m ateriałów . 
N astępnym  zadaniem , jak ie  sobie 
postaw iliśm y, będzie doprow adze­
nie w ody do w szystkich działek. 
Są już w ykopane studnie g łębi­
nowe, nie m a w iększych p rob le­
m ów z zakupem  pomp, ale nigdzie 
nie możemy dostać przew odu do 
hydroforni.

— Chciałbym  podziękow ać dy ­
rek c ji zakładu, zw iązkom  zawodo­
wym  i organizacji p a rty jn e j za 
w spieran ie naszych działań. Tego­
roczny sukces jest po części ich 
działaniem . Mogliśmy zawsze li­
czyć na pomoc ze strony  zakładu 
i m am  nadzieję, że będzie tak  w 
dalszym  ciągu. Na uznanie zasłu­

gu je w ielu  członków naszego ogro­
du. Ich bezinteresow ny tru d  po­
zwolił nam  na zajęcie tak  wyso­
kiego m iejsca. (mis)

G o sp o d ark a  p o je m n ik a m i w ciąż p o z o s ta w ia  w  zak ład z ie  w iele  do życzen ia , 
o czym  n a jle p ie j  św iadczy  te n  o to  o b razek
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FASM szansą f a  m M z U ł y
FUNDUSZ A K C JI SOCJALNEJ MŁODZIEŻY nie jest niczym nowym. Już w 1973 

roku  R ada M inistrów  zatw ierdziła założenia takiego funduszu. Ograniczone były jed ­
nak  możliwości zużytkow ania w ypracow anych środków, a także zakres podejm ow a­
nych przez młodzież prac. Spowodowało to niewielkie zain tefeso ./an je FASM -em.

W 1982 r. uchw ała Zarządu Głównego 
ZSM P otw orzyła przed członkam i o rgan i­
zacji nowe możliwości. Ze środków  w y­
pracow anych w  ram ach FASM mogą ko­
rzystać nie tylko członkowie organizacji i 
zarządy ZSMP, ale także najbliższa rodzi­
n a  pracu jących  - na rzecz fund asżu. Ma to 
duże znaczenie w  przypadku e ioćby orga- 
inizowania w spólnych im prez rekreaey jno- 
-sportow ych i ku ltu ra lnych .

Rozszerzono także możliwości w ykorzy­
stan ia  funduszu. Może on być przeznaczony 
n a  działalność s ta tu tow ą związku, budowę 
i rozbudow ę bazy tu rystycznej i sportow ej, 

w yposażenie i m odernizację ośrodków szko­
leniowo-wypoczynkowych, rozbudowę bazy 
ku ltu ra lno-ośw iatow ej itp.

Ś rodki finansow e FASM mcgą być w y­
korzystane rów nież na zaspokajanie indy­
w idualnych potrzeb członków związku. 
Można je spożytkować na uzupełnienie 
w kładów  członkowskich w  spółdzielniach 
m ieszkaniowych, w płatę kaucji na m iesz­
k an ia  kw aterunkow e, dofinansow anie b u ­
dowy dom ków  jednorodzinnych w  ram ach  
p a tro n a tu  organizacji, dofinansow anie w y­
jazdów turystycznych krajow ych i zagra­
nicznych, udzielanie pomocy finansow ej na 
zagospodarow anie się, sp łatę kredytów  dla 
m łodych m ałżeństw , udzielanie zapomóg,

działalność zw iązaną z akcjam i ogólnona­
rodowym i oraz na finansow anie innych po­
trzeb społecznych.

O rganizatoram i; prąd podejm ow anych w 
ram ach  FASM mogą być zarządy kół, za­
kładowe, m iejskie, wojewódzkie i żar.ząd 

'G łówny ZSMP. Obowiązkiem organizato­
rów. jest koordynow anie prac młodzieży, 
zapew nienie w raz \ z jednostką zlecającą 
praeg właściwego fron tu  robót, fachowego 
kierow nictw a i nadkoru oraz term inow ego 
i solidnego w ykonania robót.

Decyzje o w yaalkofyaniu zarobionych 
pieniędzy podejm ują kolektyw y, koła i za­
rządy lu b  ich upraw njpne prezydia w ięk­
szością głosów. Muszą .'być one oficjalnie 
podaw ane podczas zebrań kól ZSMP do 
publicznej wiadomości. r

Do prac w  jkpłęktjywie w ytw arzającym  
środki na FASM dopuszczane mogą być 
także osoby pow yżej1 35 roku życia. Nie 
może jednak  być ich więcej niż 25% stanu 
osobowego kolektywu.

70% w ypracow anych funduszy pozostaje 
w  dyspozycji kolektyw u, k tóry  je w y p ra­
cował, 15% — do w ykorzystania przez o r­
gan izatora prac, 5%: p rzypada zarządom  
zakładowym , 3 — m iejskim , 1 — w ojew ódz­

kim, a pozostałe 6% przekazuje się na 
C entralny  Fundusz Akcji Socjalnej Mło­
dzieży.

— Dotychczas w zakładzie nie pow stała 
jeszcze an i jedna grupa pracu jąca na kon­
to FASM — mówi przewodniczący Z arzą­
du Zakładowego ZSMP JA N  ZAKRZEW ­
SKI. — Trudno przekonać naszych człon­
ków do tej form y pracy. Bardziej trafia  
do nich form uła zespołów gospodarczych. 
D ostają wówczas pieniądze na rękę. W 
przypadku FASM jest nieco inaczej. W ra­
ca ją one, co praw da, do tych, którzy p ra ­
cowali, ałe pod różnym i postaciam i. Mogą 
to być zapomogi w  wysokości m iesięcznych 
poborów, spłata połowy k redy tu  dla mło­
dych m ałżeństw  czy pokrycie 75% kosztów 
w yjazdu wypoczynkowego, żeby w ym ienić 
tylko kilka przykładów . P rzy podejm ow a­
niu takich  prac zakład nie ponosi żadnych 
dodatkowych opłat, nie są naliczane po­
datki, więc dyrekcje chętnie korzystają 
z usług młodzieżowych kolektywów.

— W ZKiMR jest w iele możliwości do 
zarobienia pieniędzy w ten  sposób. P rze­
prow adziłem  w stępną rozmowę z dyrek to ­
rem  naczelnym . On rów nież w idzi dużo 
możliwości. T aka działalność jest wręcz 
konieczna. Za uzyskane w  ten sposób p ie­
niądze m ożna byłoby opłacić w ystęp ze­
społu muzycznego podczas jak iejś im pre­
zy, czy zorganizować wycieczkę, k tórej 
kosztów nie pokryw aliby członkowie kół, 
w ykonujących prace. Je st to napraw dę 
w ielka szansa na rozw inięcie pełniejszej 
działalności ZSMP. M usimy ją w ykorzy­
stać.

(mis)

Puchar dyrektora Z łO U I pnticwnia dla „Ogniwa”
K lub Oficerów  Rezerw y przy ZKiMR 

już po raz drugi zorganizow ał zawody 
strzeleckie z okazji kolejnej rocznicy po­
w stan ia Ludowego W ojska Polskiego. Ich 
głównym  trofeum  był puchar ufundow any 
przez dyrek to ra  ZKiMR MARIANA NA­
WROCKIEGO. W zawodach wzięło udział 
13 zespołów, składających się z dyrek to ra

ew entualnie kiero\ytńka przedsiębiorstw a 
lub insty tucji, I sek re tarza  POP i przew od­
niczącego organizacji związkowej.

Podobnie jak  przed rokiem , najlepsza 
okazała się ekipa Spółdzielni P racy „Ogni­
w o” w składzie: ZBIGNIEW  SAW ICKI, 
JA N  LEMBAS i MIROSŁAW M AJEW SKI, 
k tó ra  łącznie uzyskała 161 punktów . Za­

ledwie o 2 punk ty  m niej w ystrzelali funk ­
cjonariusze Rejonowego Urzędu Spraw  

W ew nętrznych TADEUSZ KLINGER, HEN- 
RYK CZUM i ZBIGNIEW  MĄCZNIK. 
Trzecie miejsce przypadło IRMINDO BO- 
CHENIOW I, W ŁODZIMIERZOWI STYPU- 
LE i RYSZARDOWI OSCE z Zakładu Do­
świadczalnego WOPR w Targoszynie, k tó ­
rzy zjaw ili się na strzelnicy dosłownie w 
ostatn iej chwili. Uzyskali 106 punktów  i 
pozbawili „medalowego” m iejsca ekipę 
ZKiMR. MARIAN NAWROCKI, ADAM 
SAW ICKI i ANTONI PRZYBYSZEW SKI 
zanotow ali jednak  postęp w porów naniu 
z rokiem  ubiegłym , aw ansując o jedną lo­
katę.

W prawdzie zawody rozgryw ane były ty l­
ko w  k lasyfikacji zespołowej, ale w arto 
chyba w ym ienić tych, którzy strzelali n a j­
celniej. Z dyrektorów  najlepszym  okiem 
może się pochwalić Z. Saw icki z „Ogniwa”, 
który uzyskał 60 punktów . W śród sek re­
tarzy  POP najlep iej m ierzył do celu H en­
ryk  Czum z RUSW, uzyskując najwyższy 
w ynik w zawodach — 69 pkt., natom iast 
wśród związkowców M. M ajew ski z „Ogni­
w a” z 48 punktam i.

G eneraln ie jednak  najlep iej obchodzili 
się z bronią sekretarze organizacji p a r ty j­
nych, którzy w  sum ie uzyskali aż 376 pkt., 
zdecydowanie bijąc dyrektorów  — 332 pkt. 
i szefów związków — 216 pkt.

P uchar ponownie pow ędrow ał do „Ogni­
w a”, chociaż niew iele brakow ało, żeby do 
kolejnych zawodów zdobił gablotę RUSW. 
Pięć pierw szych zespołów otrzym ało nagro­
dy rzeczowe ufundow ane przez ZKiMR, 
„Pollenę”, Spółdzielnie „P ionier” i O broń­
ców P okoju”, M echaniczne Zakłady WZGS 
oraz Dolnośląskie Zakłady P rodukcyjne 
PTTK „Fotopam ”. (m)P re zes O gniw a Z. S aw ick i o d b ie ra  o kazały  p u c h a r  z r ą k  M. N aw ro ck ieg o  F o t. I . G ut

Wiącaf aierasaiaScow, jaiilek i cebuli
Dobiega końca coroczna akc ja  Działu 

Socjalnego zaopatryw ania pracow ników  za­
kładu  w  płody rolne. W tym  roku zam ó­
wiono 70 ton ziem niaków, czyli o 12 więcej 
niż w  ubiegłym . Znaczna część te j ilości 
tra f iła  już do odbiorców. Jeszcze bardziej 
wzrosły potrzeby na cebulę. O ile rok  te ­
m u zamówiono jej tylko 1,5 tony, to obe­
cnie aż 5. N iestety, do połowy październi­
ka zrealizow ano tylko część zapotrzebow a­
nia. D ostarczona do zakładu cebula n.e 
była najlepszej jakości. Dostawca okazał 
się niesolidny i trzeba było znaleźć innego.

Zupełnie inaczej niż przed rokiem  zała t­
wiono spraw ę jabłek. Z am iast przywozić 
je do zakładu, zorganizowano sześć w y ja­
zdów do sadów. Każdy mógł sam  w ybrać 
i zerwać z drzewa jab łka te j odmiany, k tó ­
rą  chciał zakupić. K orzystne były także 
ceny. Za kilogram  jabłek pierwszego ga­
tunku  płacono tylko 25 zł. Różnice pom ię­
dzy poszczególnymi odm ianam i były n ie­
wielkie. Za „spady” płacono od 6 do 10 zł.

W yjazdy organizow ano w  różnych godzi­
nach, przed i po południu. Dzięki tem u 
wszyscy chętni mogli zaopatrzyć się w

jab łka bez w zględu na to, na jak iej zm ia­
nie byli zatrudnieni. Każdy mógł osobi­
ście w ybrać kupow ane owoce. W ydaje się, 
że taka form a jest znacznie a trak cy jn ie j­
sza dla kupujących.

Na przełom ie stycznia i lutego planow a­
ne jest sprow adzenie do zakładu pew nej 
ilości — w zależności od potrzeb zgłoszo­
nych przez pracow ników  — jabłek z chło­
dni. M ają one zapew nić w  zimie niezbędną 
ilość w itam in. Nie sposób bowiem p rze­
chowywać w  m ieszkaniach w iększej ilości 
owoców. (k)

P iłk a rz e  Kuźni gościli w  Grossenhein
Sportow e kon tak ty  MRKS K uźnia z 

K lubem  F ortsch ritt w  G rossenhein w  NRD 
d a tu ją  się od 1979 r. W tedy to po raz 
pierw szy jaworscy piłkarze odwiedzili tę 
miejscowość. Potem  na kilka la t zanie­
chano w zajem nych kontaktów . W lipcu 
1984 r. niemieccy futboliści przebyw ali w 
Jaw orze, a w  październiku tego samego 
roku  piłkarze K uźni udali się z rew izytą 
do NRD.

W czerw cu bieżącego roku podpisana 
została um owa o w spółpracy sportow ej 
pom iędzy klubam i, w  myśl k tó rej co roku
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każde z m iast gościć będzie 25-osobową 
delegację d rug iej strony. W izyta połączo­
na będzie z rozegraniem  tow arzyskiego m e­
czu piłkarskiego.

Jako p ierw si udali się z w izytą do G ro­
ssenhein piłkarze Kuźni. P rzebyw ali w  tym  
mieście od 6 do 8 października, uczestnicząc 
w  obchodach 37 rocznicy pow stania NRD. 
W dniu św ięta narodow ego rozegrano 
mecz, w którym  po raz kolejny zwyciężyli 
p iłkarze Kuźni. Zakończył się on w ynikiem  
5:1, a b ram ki dla gości zdobyli J. SITKO 
i K. PAW LUS po dwie i M. LENKIEW ICZ 
jedną. Tego samego dnia gospodarze zor­
ganizow ali w yjazd do Miśni, gdzie jaw o- 
rzan ie zwiedzili gotycką ka ted rę  b iskup­

stw a D rezno-M iśnia, w ybudow aną w  la ­
tach  1260—1411 oraz zamek, którego budo­
w a trw ała  praw dopodobnie od pierw szej 
połowy X  w ieku do 1127 roku. Szczególną 
a trak c ją  m iśnieńskiej kated ry  jest rzeźba 
nieznanego m istrza z N aum burga pod n a ­
zwą „Śm iejąca się P o lka” (córka B. C hro­
brego), k tó rej oblicze w ciemności jest u- 
śm iechnięte, a w  św ietle w yraża sm utek.

Trzydniow y pobyt w  NRD dostarczył 
w szystkim  w ielu nie tylko sportow ych w ra ­
żeń.

W przyszłym  roku  w  m aju  dojdzie do 
rew izyty niem ieckich kolegów z k lubu 
F o rtsch ritt w  Jaw orze.

(m)

•  W połow ie w rześn ia  pow o łan o  no w y  sk ła d  
z a k ła d o w e j K o m isji M ieszk an io w ej. J e j  p rze ­
w odn iczącym  zo sta ł KOMAN ST Ę P IE Ń  — kie- 

o sied la  zak ładow ego , zas tęp cą  AN D RZEJ 
JU C H IM IU K , a cz ło n k am i JA N IN A  JA K O W - 
SK A , LESŁA W  PR O C A JŁO , TA D EU SZ W ABI- 
SZCZEW ICZ, K R ZY SZTO F C H A C IN SK I, FR A N ­
CISZEK CHU DZIK i K R ZY SZTO F O PA LA . O b­
słu g ę  k a n c e la ry jn ą  k o m is ji p ro w ad z ić  będzie  
n a d a l ILONA K A R A Ś, sp e c ja lis tk a  ds. so c ja l­
n y ch . J

#  W prow adzono  an e k s  do z a rząd zen ia  z 9 kw iet- 
n ia  tego  ro k u , d o tyczącego  zasad  pow o ły w an ia  

d z ia ła n ia  zak ład o w y c h  zespo łów  gospod arczy ch  
W prow adza on now y w zór u m o w y  z a w ie ra n e j 
pom iędzy  zak ład em  a k ie ro w n ik ie m  zespołu  
gospodarczego .

® N a po lecen ie  w o jew o d y  leg n ick ieg o  pow ołano  
k o m isję  do sp raw  zabezp ieczen ia  p rzec iw p o ża ­
row ego  i tech n iczn eg o  zak ład o w y c h  ob iek tó w  
w ypoczy n k o w y ch  i w czasow ych . P rz e w o d n ic z ą ­
cym  k o m is ji zo s ta ł BOG DAN GUT, zas tępcą  
JO Z E F STA R A K , a c z ło n k am i STA N ISŁA W  
BARAN i W ŁADYSŁAW  OG RO D N ICZA K . K o­
m isja  p rz ep ro w ad z i do 25 p a ź d z ie rn ik a  k o n tro ­
lę o b iek tó w  w  G rzybow ie , R ow ach , S łu p ie  i w 
G łębok iem , a do 3 lis to p ad a  p rzed staw i p ro to ­
kół p o k o n tro ln y . K o n tro lą  o b ję te  zo s tan ie : w y­
p osażen ie  o b iek tó w  w  p o d ręczn y  sp rz ę t g a śn i­
czy, dostęp n o ść  tego sp rzę tu , zap ew n ie n ie  w a­
ru n k ó w  sz y b k ie j e w a k u a c ji  osób p rz e b y w a ją ­
cych  w o śro d k ach , zn ajom ość p rzep isó w  i zasad  
/.achow an ia  się  w  p rz y p a d k u  w y b u ch u  p ożaru  
przez ich  p raco w n ik ó w , zab ezp ieczen ia  łączn o ­
ści i a la rm o w a n ia  o raz  tech n iczn e  zab ezp ie ­
czen ie  ob iek tów .
•  U kazało  się  po lecen ie  d y re k to ra  ZKiM R, d o ­
tyczące w y k o n a n ia  za leceń  w y d an y ch  przez 
k o m isję  k o n tro ln ą  a k c ji  „ P o se s ja  86” . T e rm in  
w y k o n an ia  w szy stk ich  za leceń  u p ły w a  z k o ń ­
cem  p aźd z ie rn ik a .

Obradowali
związkowcy

9 października w K lubie Techniki i R a­
cjonalizacji ZKiMR obradow ali przedstaw i­
ciele organizacji związkowych z dziewięciu 
zakładów  w ojew ództw a legnickiego zrzeszo­
nych w F ederacji M etalowców. O m awiali 
dotychczasowe osiągnięcia i trudności, z ja ­
k im i się borykają. Podsum ow ali ostatni 
okres działalności zw iązkowej i w ytyczyli 
k ie runk i pracy na najbliższą przyszłość.

Podczas zebrania przewodniczący W oje­
wódzkiego Porozum ienia Związków Zawo­
dowych ANTONI PRZYBYSZEW SKI zre­
zygnował z dotychczasowego członkowstwa 
w Radzie R eprezentantów  M iędzywoje­
wódzkiego Przedstaw icielstw a F ederacji 
M etalowców Dolnego Śląska. S tw ierdził, że 
pełni zbyt dużo funkcji społecznych i nie 
może podołać w  należytym  ich w ypełn ia­
niu.

Nowym członkiem Rady R erezentantów  
w  w yniku tajnego głosow ania został p ra ­
cownik legnickiej F abryk i Przew odów  N a­
wojowych ALBIN ZARĘBA. Zapew nił on 
przedstaw icieli organizacji związkowych, 
że podejm ie s ta ran ia , aby w łaściw ie w y­
pełniać swoje obowiązki w tym  organie.

( k )

W przyszłym roku 
Asocjacje'*

Przez w iele la t K lub Technika przy Za­
kładach K uzienniczych był m iejscem  spot­
kań  film owców am atorów . N iestety, na po­
czątku la t osiem dziesiątych ta  tradycja zo­
sta ła przerw ana. Zabrakło funduszy na o r­
ganizow anie przeglądu prac n ieprofesjonal­
nych tw órców  filmowych. W m iejsce „A- 
socjacji” Jaw orsk i Ośrodek K ultu ry  orga­
nizował Dolnośląskie Przeglądy Film owe. 
Ich zasięg był jednak  znacznie ograniczo­
ny.

Pytanie, co dalej z „Asocjacjam i”, pow ta­
rzaliśm y na łam ach „P F ” niejednokrotnie. 
Mimo słownych zobowiązań zawsze coś u- 
niem ożliw iało pow rót do te j im prezy. W 
tym  roku  sy tuacja uległa znacznej popra­
wie. Ogólnopolskie Porozum ienie Związków 
Zawodowych przekazało na organizację im ­
prezy 700 tys. zł. Sum a ta  pokryje w zna­
cznej części niezbędne do zorganizow ania 
przeglądu w ydatki. Nie ustalono jeszcze 
dokładnej daty imprezy. W iadomo jednak, 
że patronow ać jej będzie F ederacja M eta­
lowców. Uczestnikam i będą przede w szy­
stkim  członkowie klubów  działających przy 
zakładach branży m etalowej.

Przypuszczam y, że tym  razem  nic nie 
stanie na przeszkodzie w  zorganizow aniu 
imprezy. Być może, że jej reaktyw ow anie 
rozbudzi w załodze ZKiMR na nowo za­
interesow anie n ieprofesjonalną twórczością 
filmową. Pomogłoby to w ra tow an iu  roz­
padającego się k lubu filmowców, tak  p rze­
cież zasłużonego nie tylko dla zakładu, ale 
i całego m iasta.

(mis)
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Część I
POŁOŻONY w południowo-wschodniej 

części miasta, między bramą Strzegomską 
i Polkowską, zajmował obszar w kształcie 
regularnego trójkąta prostokątnego. Odcin­
ki obecnych ulic Czarnieckiego i Klasztor­
nej tworzyły jego przyprostokątne, a mury 
miejskie przeciwprostokątną. W centrum  
zabudowy klasztornej znajdował się czwo­
roboczny ogród zwany wirydarzem. Miesz­
kańcy klasztoru uprawiali w  nim rośliny 
ozdobne i zioła. Dookoła wirydarza biegły 
wąskie i mroczne krużganki, kryte skle­
pieniem krzyżowym. Razem ze schodami, 
łączącymi obie kondygnacje klasztoru, u- 
m ożliwiały komunikację między wszystki­
mi częściami zamkniętego zespołu budyn­
ków.

Nad całością założenia, wzniesionego 
w  sty lu  gotyckim , górow ał kościół k lasztor­
ny pw. W niebowzięcia NM P i św. A ndrze­
ja  Apostoła. Jego m ury  wzniesiono z kam ie­
n ia łam anego, a w szystkie detale a rch i­
tektoniczne, łącznie ze sklepieniem  łuko­
wym w spartym  na 6 filarach  i lukam i 
arkadow ym i w ykonano z piaskow ca cioso­
wego (cios — kam ień  o obrobionych po­
wierzchniach). Kościół zachował do 
naszych czasów większość charak terystycz­
nych cech arch itek tu ry  gotyckiej. Je st to 
budow la halowa, sk ładająca się z trzech 
jednakow ej wysokości naw  i wydłużonego, 
zam kniętego trójbocznie prezbiterium . 
N aw a głów na p rzyk ry ta  jest sklepieniem  
gwiaździstym , w  k tórym  żebra tw orzą ry ­
sunek czteroram iennej gw iazdy z krzyżem

Klasztor bernardyński
greckim  w  środku. P rezb iterium  i naw y 
boczne pokryto  sklepieniam i krzyżow o-że- 
browym i. Ż ebra sklepień, z w yjątk iem  

prezbiterium , op iera ją  się na w spornikach. 
O kna są wąskie, wysokie, ostrołukow e, u 
góry ozdobione m asw erkam i.

W północno-w schodniej części kościoła, 
na s tyku  p rezb iterium  i naw y bocznej, stoi 
w ieża zbudow ana na p lanie kwadratu-, 
przechodząca wyżej w  ośmioboczną pryz­
mę, n ak ry tą  dachem  nam iotow ym . W znie­
siona z cegły w  osta tn im  dziesięcioleciu 
XV wieku, nieznacznie w ysta je ponad k a ­
lenicę (grzbiet dw uspadowego dachu). Rów­
nież przy użyciu cegieł i w tym  sam ym  
czasie ozdobiono fasadę zachodnią szczy­
tem  w kształcie tró jk ą ta  ze sterczynam i 
i dekoracją w  form ie ślepych okien 
(blendy), rozm ieszczonych rzędam i. Z ze­
w nątrz  ściany kościoła w spierane są sk a r­
pam i (przyporami).

W podziem iach kościoła chow ani byli w 
odkrytych trum nach  zm arli b racia zakonni 
oraz dobrodzieje k lasztoru. Między innym i 
pochow ano tu  około 1680 r. fundato ra  
k ilku  ołtarzy, kanclerza prow incji jaw or- 
sko-św idnickiej M elchiora von L est z Sę- 
dziszowej koło Świerzawy oraz zm arłego 
w  1665 r. naczelnika tejże prow incji Otto 
von Nostitza. W zw iązku z przeznaczeniem  
klasztoru  jaw orskiego na cele świeckie, ro ­
dzina hrabiów  austriack ich  von Nostitzów, 
w łaścicieli Luboradza i M ściwojowa, za­
b ra ła  prochy swego przodka. W archiw um  
legnickim  przechow yw ane są rachunk i i 
protokół o przew iezieniu w 1811 r. tru m ­
ny guberna to ra  Otto von Nostitza z k lasz­
to ru  jaw orskiego do grobowca rodzinnego 
w kościele pw. NMP w  Luboradzu.

Trzy skrzydła zabudow ań klasztornych, 
zam knięte od północy bry łą kościoła, tw o­
rzą razem  z nim  zespół budowli, o taczają­
cych ze w szystkich stron cen traln ie  poło­
żony w irydarz. We w schodnim  skrzydle 
zachowały się w edług stanu  pierw otnego 
zakrystia  przylegająca do p re z b ite ro m  ko­
ścioła i kaplica świętego B onaw entury. 
Obydwa pom ieszczenia m ają  ostrołukow e 
okna i krzyżow o-żebrow e sklepienia.

W południow ym  skrzydle zna jdu ją  się 
trzy  duże sale. W edług opinii specjalistów , 
przeprow adzających badania, w schodnią 
część tego skrzydła zajm uje daw ny re fek ­
ta rz  (klasztorna jadalnia). Ś rodkow a izba 
stanow iła m iejsce pracy b raci lub  drugą 
jadalnię, o czym m ają  świadczyć resztk i 
m alow idła, przedstaw iającego praw dopo­
dobnie O statn ią W ieczerzę. Zachodnie po­
mieszczenie, połączone z piw nicą schoda­
mi, służyło jako spiżarnia.

W iele w  te j hipotezie luk, a w nioski 
końcowe są mało przekonyw ujące. Nie 
w ydaje się, aby w  piętnastow iecznym  
klasztorze, zbudow anym  dla zakonników  
surow ej reguły, funkcjonow ały dwie ja ­
dalnie, nie było kap itu la rza  (sali narad), a 
obszerna sala z oknam i służyła jako spi­
żarnia. N iewykluczone, choć jest to tylko 
przypuszczenie h isto ryka am atora, że 
w schodnia izba południowego skrzydła 
pełn iła funkcję kap itu larza, k tóry  zwykle 
lokalizowany był naprzeciw  chóru (prezbi­
te rium  w kościołach klasztornych).

Zachodnie pomieszczenie, połączone z p i­
w nicą schodam i, służyło zapew ne jako 
kuchnia lub in tenden tu ra . U sytuow ana by­
ła przy jednym  z dwóch w ejść do klaszto­
ru , poza obrębem  klauzury , do k tó re j nie 
m ieli w stępu ludzie z zew nątrz. DzięKi 
tem u braciszkowie, za jm ujący się przygo­
tow aniem  posiłków, mogli korzystać z po­
mocy rolników , k tórzy  znosili im do klasz­
to rnej sp iżarni (piwnicy) grom adzone na 
zimę ziem niaki, owoce i w arzyw a. Takie 
położenie tego pom ieszczenia znakom icie 
u łatw iało  zaopatryw anie się w  w ik tua ły  z 
różnych źródeł.

W ydaje się, że środkow ą część, między 
kapitu larzem  a in ten d en tu rą  (kuchnią), za j­
m ow ał refek tarz . Jadan ia , z zachowanym i 
na w schodniej ścianie resz tkam i O statn iej 
W ieczerzy, m iała w ew nętrzne połączenie z 
kuchnią i spiżarnią.

K lasztor od początku dysponow ał u rzą ­
dzeniem  do ogrzew ania pom ieszczeń cie­
płym  pow ietrzem , tzw. hypokaustum . W 
refek ta rzu  s ta ł piec wyposażony w  spec­
ja lną  nagrzew nicę. Pow ietrze, doprow adza­

P lan  k la sz to ru  p o b e rn a rd y ń sk ie g o  (rzu t p a r te ru ) . 
L) P re z b ite r iu m  kościo l i k la sz to rn eg o  (chór); 
2) n a w a  g łó w n a; 3) n aw y  boczne; 4) z a k ry s tia ; 
5) k a p lic a  św . B o n a w e n tu ry ; C) w iry d a rz ; 
7) k ru ż g a n k i; 8) k ru c h ta ;  9) p a r la to riu rn  (roz­
m ó w n ica); 10) f u r ty  wr m u rze  k la sz to rn y m ; 11) 
in te n d e n tu ra ;  12) sa la  p ra c y  b rac i; 13) r e fe k ta rz  
(p k t 12 i 23 w g e k sp e rty z y  sp ec ja lis tó w ); 34) n ie  
is tn ie ją c a  k u c h n ia , 15) g an ek ; 16) z ab u d o w a n ia  
gosp o d arcze ; 17) dansk ier; 18) b ra m a  w m urze  
k la sz to rn y m ; 19) sad  i ogród  w arzy w n y  (obec­
n ie  te r e n  S ąd u  R ejonow ego).

O prać . J . R y b o ty ck i

ne od dołu, nagrzew ało się w  szczelnej 
komorze, a następn ie  przechodziło k an a ­
łam i (przewodam i) w  ścianach do pom ie­
szczeń m ieszkalnych na piętrze.

W szystkie trzy  pom ieszczenia tego skrzy­
dła m iały p ierw otn ie stropy  belkowe. O be­
cnie p rzykry te są sk lepieniam i kolebko­
w ym i z lunetam i.

B asz tę  m u ró w  o b ro n n y c h , p rz e k a z a n ą  k la sz to ­
row i p rzez  m iasto , b u d o w n iczo w ie  a d a p to w a li 
na  d a n sk e r  (u b ik ac ję ). A by u ła tw ić  k o rz y s ta n ie  
z n iego , p rzed łu ży li k ru ż g a n k i sk rz y d ła  p o łu d ­
n iow ego , łącząc  k la sz to r  z b a sz tą  za pom ocą 
k ry te g o  p rześc ia  zw anego  g an k iem .

S k rz y d ło  zach o d n ie  p o siad a ło  dw a w e jśc ia  do 
k la sz to ru , a pom ieszczen ie  m ięd zy  n im i zw. 
p a r la to riu rn  (rozm ów nica) u ży w a n e  b y ło  do 
k o n ta k tó w  za k o n n ik ó w  p o d le g a ją c y c h  k lau zu rze  
z o so b a m i św ieck im i.

cdn.
BA swa

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Tadeusz Gawroński
POCHODZI ze wschodu. Wraz z rodziną 

przekroczyli granice dzisiejszej Polski w 
ostatnim roku wojny. Uciekli przed ban­
dami. W Rzeszowskiem nie zatrzymali się 
zbyt długo. Posuwali się za linią frontu, 
•lako jedni z pierwszych osadników dotarli 
w 1945 roku do Jawora.

— P am iętam , że wieziono nas pocią­
giem  — m ówi TADEUSZ GAWROŃSKI. — 
Nie jechaliśm y jednak  dziś użytkow anym  
szlakiem  kolejowym . M iasto nosiło jeszcze 
w iele śladów  niedaw no zakończonych dzia­
łań  w ojennych. N iewiele ludzi można było 
spotkać na ulicach. Były to bardzo tru d ­
ne czasy. Nie było czynnych w iele insty­
tu c ji i placówek, bez k tórych trudno  by­
łoby w yobrazić sobie dzisiaj życie. Ale 
przetrw aliśm y i powoli wszystko w racało 
do normy.

Po ukończeniu szkoły podstaw ow ej T. 
G aw roński kształcił się w  Technikum  B u­
dowy M aszyn we W rocławiu. Ukończył 
k ie runek  obróbki skraw aniem . Z dyplom em  
technika skierow ano go do św idnickich Za­
kładów  W ytwórczych A para tu ry  P recyzyj­
nej. P racow ał tam  aż do chw ili pow ołania 
do służby wojskow ej.

— N ajm ilej w spom inam  z tych p ierw ­
szych la t udział w Służbie Polsce — mówi

dalej nasz rozmówca. — W 1948 r., jeszcze 
jako uczeń, zostałem  skierow any do p ra ­
cy przy budow ie częstochowskiej huty. 
Pojechaliśm y tam  dużą grupą uczniów 
technikum . Co p raw da, n ik t nas nie pytał, 
czy chcem y jechać, ale byliśm y zadow ole­
ni. Była to jedna z niew ielu  okazji, by 
zwiedzić inne m iasto, poznać nowych lu ­
dzi, oderw ać się od dotychczasow ej co­
dzienności.

— Ju n ack i obóz zorganizow any był na 
wzór jednostki w ojskow ej. Każdy dzień 
zaczynaliśm y pobudką, a kończyliśm y ciszą 
nocną. P raca przy budow ie nie była łatw a. 
Nie m ieliśm y odpowiedniego do prow adze­
nia tak  pow ażnych robót sprzętu. N ajczę­
ściej posługiw aliśm y się prostym i n a rzę ­
dziami. Było nas wówczas na tej budowie 
k ilkadziesią t tysięcy m łodych uczniów.

— Pracow ałem  przy m urow aniu  fu n d a­
m entów  pod pierw szy komin. Była to 
ogrom na konstrukcja. Postanow iliśm y w raz 
z kolegam i pozostawić jakiś ślad po sobie. 
Zapisaliśm y w szystkie nazw iska i w spec­
ja lnej tub ie  złożyliśmy w  fundam entach. 
Może kiedyś, gdy kom in p rzestan ie być po­
trzebny, ktoś odnajdzie w ykaz nazw isk 
budow niczych huty.

— Od tam tego czasu w iele się zmieniło. 
Byłem  ostatnio w  Częstochowie i p raw ie

nie poznałem  tego m iasta. Je s t zupełnie 
inne niż to, k tó re  utkw iło w m ojej pam ię­
ci. Przez czterdzieści la t w iele może ulec 
zm ianie.

Od 1956 r. jest zw iązany z ZKiMR. Po­
czątkowo pracow ał jako technolog-kalku- 
la to r w narzędziowni. Potem  został m i­
strzem  w  W ydziale M ontażu (dzisiejszy 
W4). Pod koniec la t sześćdziesiątych roz­
począł p racę w  kuźni jako kon tro le r jako ­
ści, aby po k ilku  la tach  aw ansow ać na 
stanow isko kierow nika sekcji em isji doku­
m entacji. Od czasu, gdy ją  rozwiązano,

Obradowała Egzekutywa KZ PZPR

P a rty jn a  ocena letniego w y p o c zy n k u  
i sytuacji m ie s zk a n io w e j

TEGOROCZNY SEZON w ypoczynkowy 
m am y już za sobą. Pora więc na pierw sze 
oceny. Dokonała jej na swoim październi­
kow ym  posiedzeniu Egzekutyw a K om itetu 
Zakładowego PZPR. Przebieg akcji le tn iej 
zreferow ali uczestniczący w  n im  główny 
specjalista ds. pracow niczych Z. PRU - 
SZYNSKI i k ierow nik Działu Socjalnego 
K. CHEŁCHOWSKI.

W trzech zakładowych ośrodkach, tj. w  
Grzybowie, G łębokiem  i Rowach oraz w 
NRD i w  ośrodkach obcych wypoczywało 
924 pracow ników  oraz członków ich rodzin. 
M iejsc natom iast było 1276. Z prostego r a ­
chunku w ynika, że 352 m iejsca nie zostały 
w ykorzystane. Ośrodek w  G rzybowie dy­
sponow ał 618 m iejscam i, a w ykorzystanych 
zostało 447. P roporcje te  w  Rowach w y­
niosły 310 do 213, a w G łębokiem  250 do 
166. A naliza poszczególnych tu rnusów  po­
tw ierdziła regułę, u trw aloną przez lata, 
że najw iększym  wzięcim  cieszą się wczasy 
w  m iesiącach letnich.

W porów naniu  z la tam i ubiegłym i tego­
roczny wypoczynek był znacznie droższy.

Koszt jednego skierow ania, w  zależności 
od ośrodka, w ynosił od 15 000 do 16 500 zł 
d la  pracow ników  zakładu i od 18 500 do 
19 000 zł dla osób obcych.

W NRD Zakłady K uziennicze m iały 50 
miejsc, a w  ośrodkach obcych, m.in. F u n ­
duszu Wczasów Pracow niczych — 48. W szy­
stk ie zostały w ykorzystane.

Bogata była w  tym  roku  le tn ia  oferta 
dla dzieci pracow ników  ZKiMR. W Cze­
chosłow acji w ypoczywało 40 dziewcząt i 
chołpców, w  W ęgierskiej R epublice L udo­
w ej — 11, ty le samo w  Lasocinie, w  P rusz­
kow ie w  dwóch tu rnusach  36, a w  Popła- 
w ach, także w  dwóch tu rnusach  — 54 oso­
by. W sum ie z różnych form  wypoczynku, 
a więc kolonii, w  tym  zdrow otnych, obo­
zów harcersk ich  krajow ych i zagranicz­
nych, skorzystało 152 dzieci.

Egzekutyw a uznała, że zakładow a służ­
ba pracow nicza należycie w yw iązała się 
ze swoich obowiązków, podejm ując wiele 
cennych in ic ja tyw  w  celu zapew nienia 
pracow nikom  ZKiMR jak  najlepszych w a­
runków  wypoczynku. Ogólna ocena w ypa­
dła lepiej niż w  roku  ubiegłym.

Problem y m ieszkaniow e załogi p rzedsta­
w ił k ierow nik  osiedla zakałdowego przy 
ul. M etalowców R. STĘPIEŃ.

W osiedlu m ieszka obecnie 1017 osób, 
k tó re  zajm ują 269 m ieszkań. Z 238 m iesz­
kań  korzysta ją  rodziny, w  których p rzy­
najm niej jedna osoba zatrudniona jest w 
ZKiMR, natom iast 21 za jm ują ludzie nie 
zw iązani w  ogóle z zakładem .

Każdego roku w pływ a do adm in istracji 
p rzedsiębiorstw a około 250 w niosków  p ra ­
cow ników  o przydział m ieszkania z zaso­
bów zakładowych. Potrzeby są więc du ­
że. M ożliwości ich zaspokojenia, niestety , 
znacznie skrom niejsze. Nie wszyscy ub ie­
gający się o m ieszkanie spełn ia ją  wym ogi 
określone w zakładow ym  regulam in ie ich 
przydziału. Na początku października było 
76 osób upraw nionych. Do tego czasu za­
kład dysponow ał tylko 54 m ieszkaniam i, 
tj. 46 uzyskanym i w  w yniku  p rzeprow a­
dzenia sią ich lokatorów  do lokali spół­
dzielczych i 8 z zam ian. K om isja m ieszka­
niow a w ydała 51 decyzji o przydziale 
m ieszkań, ■ um ieszczając 39 osób n a  liście 
podstaw ow ej i 12 na liście rezerw ow ej.

A dm inistrow anie osiedlem  w  dużej m ie­
rze zależne jest od zakładu oraz, zwłaszcza 
w  przypadku  aw arii, operatyw ności m ie j­
skich służb energetycznych. M ieszkańców 
ucieszy z pew nością wiadom ość, że wzorem 
lat poprzednich także te j zimy osiedle bę­
dzie należycie ogrzane.

M. LENKIEWICZ

Tadeusz G aw roński p racu je jako k ierow ­
nik Działu P lanow ania w  Zespole W ydzia­
łów M aszyn Rolniczych.

— Rozpocząłem pracę n ie jako  z m a r­
szu — opow iada dalej. — W zakładzie 
zgłosiłem się w  dwa dni po zakończeniu 
służby w ojskow ej. Nie po trafię  dziś w y ja ­
śnić, dlaczego w łaśnie tu ta j, w zakładzie 
p rodukującym  m aszyny rolnicze. Moi n a u ­
czyciele zawsze pow tarzali, że m aszyny 
rolnicze to najniższy stopień w tajem nicze­
nia, bo nie w ym agają dużej precyzyjności 
i dokładności. A jednak  p racu ję  tu  już 30 
lat. Początki nie były łatw e. Uczyliśmy się, 
jak  obliczać czas w ykonania poszczególnych 
elem entów , ile trw a  jedna operacja tech ­
nologiczna. N iejednokrotnie trzeba było w e ­
ryfikow ać założone wcześniej norm y cza­
su, gdyż w  p rak tyce  okazyw ały się zbyt 
krótkie.

— Nie m am  jakichś szczególnych zain­
teresow ań. Moi znajom i nazyw ają m nie 
dom atorem . Po p racy  najchę tn ie j spędzam 
czas u p raw ia jąc  działkę i odpoczyw ając w 
domu. Zaczynam  już odczuwać sku tk i w ie­
ku i ponad 30 la t pracy  w zakładzie.

Tadeusz G aw roński od początku la t sie­
dem dziesiątych jest członkiem  partii. Przez 
jedną kadencję pełnił funkcję sek re tarza  
oddziałow ej organizacji p a rty jn e j. Obecnie 
jest członkiem  kom isji ekonom icznej przy 
KZ PZPR. Za sw ą pracę został w yróżnio­
ny odznaką Zasłużony dla ZKiMR, Z asłu­
żony dla P rzem ysłu Maszynowego oraz M e­
dalem  40-Lecia Polski Ludow ej.

(mis)

Je d e n  z dw u  p rzy g o to w y w a n y c h  do o ddan ia  
p ra c o w n ik o m  ZK iM K  n o w y ch  p u n k to w có w

F o t. W. K o łodziejsk i
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Kary za wypadki przy pracy
CZY PRACOW NIKA, k tó ry  uległ w y­

padkow i m ożna ukarać? W iele osób za­
trudnionych  w  ZKiM R zadaw ało sobie to 
pytanie. Odpowiedź przyniosło samo życie. 
W osta tn ich  m iesiącach posypały się kary  
za w ypadk i przy  pracy. U dzielano ich nie 
tylko pracow nikom  nadzoru, gdy k tóryś z 
ich podw ładnych uległ w ypadkow i, ale i sa ­
m ym  poszkodowanym . Czy tak a  p rak tyka 
jest słuszna i  zgodna z przepisam i?

ZKiMR w iodą prym  w  grupie przedsię­
biorstw , w  k tó rych  zdarza się najw ięcej 
w ypadków . W ubiegłym  roku odnotowano 
ich aż 177. N aw et w  resorcie przem ysłu 
ciężkiego ta k  w ysoka wypadkow ość należy 
do rzadkości. W zakładach o podobnym 
p ro filu  p rodukcyjnym  średnia krajow a 
częstotliw ości w ypadków  przy pracy w y­
nosi 23,3 n a  1000 pracowników. W ZKiMR 
w skaźnik ten  je st p raw ie czterokrotnie 
wyższy i w ynosi 86,7. Czy napraw dę p raca 
w  zakładzie jest tak  niebezpieczna?

Od w rześnia ubiegłego roku liczba w y­
padków  nieco zm alała. W ydaje się, że m o­
gło w płynąć na to w prow adzenie nowego 
system u płacowego. Poprzednio obowiązu­
jący zakładał, że każdy pracow nik  może 
otrzym ać prem ię m otyw acyjną, jeżeli p rze­
p racu je  cały miesiąc. N aw et zw olnienie le­
karsk ie  powyżej 3 dni pozbawiało go tej 
prem ii. Jedyn ie  w ypadki przy racy były 
uw zględniane i rekonw alescencja po nich 
n ie pozbaw iała poszkodowanego dodatku 
m otyw acyjnego. Od czasu w prow adzenia 
tego aneksu  liczba w ypadków  przy pracy 
w ydatnie wzrosła. W iele osób pozorowało 
w ypadki. Tak było w ygodniej — nie t r a ­
ciło się prem ii. Od w rześnia dodatek ten 
w szedł n a  sta łe do p łacy podstaw ow ej. Nie 
było więc powodu, by zata jać rzeczywiste 
m iejsce w ypadku.

D rugim  czynnikiem  w pływ ającym  na 
dużą ilość w ypadków  przy pracy mogło

być w łaśnie niestostow anie k a r wobec po­
szkodowanych. Działały już wówczas ko­
m isje powypadkowe, k tórych zadaniem  
było spraw dzenie przyczyn w ypadku i u- 
stalenie w innych jego spowodowania. N aj­
częściej jednak  w innych nie było. Jeżeli 
naw et kogoś ukarano , zdarzało się to spo­
radycznie. Obecnie sy tuacja zm ieniła się 
diam etraln ie .

W prowadzono specjalne protokoły, w  k tó ­
rych członkowie kom isji powypadkow ych — 
kierow nik w ydziału, w k tórym  zdarzył 
się w ypadek, społeczny grupow y inspektor 
pracy  i przedstaw iciel Działu BHP — m u­
szą opisać przebieg w ypadku, określić, kto 
ponosi w inę za jego spowodowanie i u s ta ­
lić wnioski, aby w przyszłości tak ie zda­
rzenia nie m iały m iejsca. Do bardzo rza d ­
kich należą obecnie przypadki, w  których 
nie podaje się bezpośrednio w innej oso­
by. Takim  w yjątk iem  było zaprószenie oka 
kierow cy wózka akum ulatorow ego. P raco­
w ał on na w olnym  pow ietrzu i w ia tr za­
prószył m u oko. Tu trudno o winnego.

W pozostałych w ypadkach, a dotyczy to 
ogrom nej ich większości, zawsze określa 
się w innych. W znacznym  procencie byw a­
ją to pracow nicy poszkodowani. Zresztą 
zestaw ienia przyczyn nieszczęśliwych zda­
rzeń staw iają  na pierw szym  m iejscu n ie­
stosowanie środków  ochrony osobistej oraz 
nieuw agę i nieostrożność pracowników. 
Tak więc w innym  poparzenia swojego cia­
ła będzie kowal, k tóry  nie założył spodni 
brezentow ych, zaś urazu  dłoni pracownik, 
k tó ry  ładując odkuw ki do pojem nika ude­
rzył się w  palce itp., itd.

Można zastanaw iać się, czy postępow a­
nie tak ie jest słuszne, bo przecież poniósł 
już on karę  za sw oją nieostrożność i n ie­
przestrzeganie przepisów. Czy jednak  zw al­
nia go to od odpowiedzialności finansow ej? 
Zakład poniósł przecież s tra ty  w ynikłe z

jego nieobecności w pracy, z konieczności 
w ypłacania m u pieniędzy podczas rek o n ­
w alescencji i jeszcze m usi w ypłacić od­
szkodowanie. Czy jednak w inę ponosi ty l­
ko ten  pracow nik?

Za przestrzeganie przepisów  przez pod­
w ładnych odpow iada bezpośredni przeło­
żony. To on przecież dopuszcza ich do 
w ykonyw ania obowiązków. Pow inien więc 
zadbać o zachowanie przez podległych mu 
pracow ników  w szystkich środków  ostroż­
ności. Więc za to, że kow al nie m a spodni 
brezentow ych i poparzy sobie nogi, odpo­
w iada rów nież m istrz lub brygadzista, k tó ­
ry  dopuścił go do pracy. W ydaje się, że 
jeżeli poszkodowanem u zabiera się całą 
prem ię, to i jego przełożony m usi ponieść 
konsekw encje finansow e. N iestety, często 
szefowie zespołów pow ypadkow ych ogra­
niczają się do usta len ia kary  wobec p ra ­
cow nika bezpośrednio w ykonującego robo­
tę. I tu  chyba m usi rozpoczynać się rola 
behapowców i społecznego inspektora p ra ­
cy. To oni pow inni karać  osoby pośrednio 

odpowiedzialne za w ypadki, jeżeli nie w nio­
skuje tego kom isja.

Zastrzeżenia może też budzić propono­
w ana wielkość kar. Za b rak  odzieży ochron­
nej przew iduje się pozbaw ienie pracow ni­
ka całej prem ii, ale za niezabezpieczenie 
stanow iska pracy przed możliwością za ist­
nienia w ypadku tylko 20%. A przecież każ­
de zdarzenie może zakończyć się tragicznie. 
Oto przykład: K ierow ca wózka, w yjeżdża­
jący z hali m ontażu z silnikiem  n a  w i­
dłach raka, zahaczył o w ysta jącą blachę, 
k tóra w  tym  m om encie w isiała nad nim. 
Posadzka była nierów na, więc m usiał n ie ­
co unieść silnik, aby przejechać. Blacha 
spadła, łam iąc mu palec. W osta tn ie j chw i­
li zdołał odchylić głowę. Ten w ypadek 
mógł zakończyć się tragicznie, naw et śm ier­
cią. Na szczęście, do tego nie doszło. Nie 
zm ienia to jednak  faktu, że nadzorujący

pracę nie zareagow ali w cześniej n a  często 
pow tarzające się zagrożenia. W inny tego 
stanu  poniesie karę, ale mimo to trudno  
zgodzić się na tak  n iew ielki jej w ym iar.

Uwaga znacznej części pracow ników  n a d ­
zoru skoncentrow ana jest na uzyskaniu jak  
najw iększej w ydajności i produkcji. Nie 
mogą oni jednak  przechodzić obojętnie 
obok sy tuacji grożących w ypadkam i. N aj­
częściej tak  w łaśnie się dzieje. Co garsza, 
w ielu  m istrzów  nie w yciąga właściwych 
wniosków ze zdarzeń, w których, na szczę­
ście, nie ucierpieli ludzie. Dość często zda­
rza się na przykład, że pracow nik obsłu­
gujący suwnicę, zam iast przyw iązać k ilku - 
setkilogram ow e w iązki m ateriałów  h u tn i­
czych odpowiednią, a testow aną liną, za­
czepia haki o tak  zw ane w itki, czyli k a ­
w ałk i d ru tu , jakim  w iązali m ateria ł p ra ­
cownicy huty. K ilkakro tn ie już w iązki ta ­
kie zryw ały się i uderzały  o posadzkę h a ­
li. N ikt jednak  nie ucierp iał i spraw y ta ­
kie tuszowano, choć stanow iły pow ażne za­
grożenie dla pracow ników . Innym  razem  
d ru t był polany olejem  i długie m etalow e 
pręty , zsuw ając się, przebiły  drzw i i za­
trzym ały  się dopiero na ścianie. Czy moż­
na nie karać  kogoś, kto nie dba o zdrowie 
i życie współkolegów?

K ary  są konieczne i ich ro li n ik t nie 
chce um niejszać. Pow inniśm y jednak  za­
stanow ić się, aby były one adekw atne do 
rzeczyw istej w iny. I chyba jeszcze bacz­
niejszą uw agę należy zwrócić na przeciw ­
działanie i zapobieganie przyczynom  w y­
padków, by nie ograniczać się wyłącznie 
do karan ia . Od pracy  m istrza i brygadzi­
sty wiele zależy. A poza tym  to przecież 
na organizatorze prac spoczywa obow ią­
zek przygotow ania stanow iska pracy tak, 
aby nie stało  się ono m iejscem  w ypadku.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI

Program PZPR
ciąg dalszy ze str. 1

Nie sposób zrelacjonow ać w  
szczegółach przebieg dyskusji pod­
czas konferencji. Podejm ow ano w 
niej bowiem  szeroki zakres p ro ­
blemów, nu rtu jących  zarówno sa­
m ą partię , jak  poszczególne śro­
dow iska i ogół m ieszkańców Ja -  
w ora.

MIROSŁAW GIBEK, delegat 
ZOZ, poruszył n iek tóre problem y 
jaw orskiej służby zdrowia. P o­
tw ierdził negatyw ne od pewnego 
czasu odczucia społeczne na te ­
m at je j działalności. G łównym

ich źródłem  były nieetyczne po­
staw y niektórych pracowników. 
Spowodowały one, że na służbę 
zdrow ia społeczeństwo Jaw ora p a ­
trzy  w łaśnie poprzez pryzm at o- 
w ych w ydarzeń ,co powoduje, że 
spojrzenie to jest zbyt jednostron­
ne i nie zawsze spraw iedliw e. 
W skazał też na w iele obiektyw ­
nych trudności, jak  chociażby 
w ciąż nie zadow alającą bazę loka­
lową czy b rak  lekarzy specjali­
stów.

Ze stanow iskiem  delegata ZOZ 
polem izował ZDZISŁAW BASA-

RA, tw ierdząc ,że w iele p roble­
mów nurtu jących  służbę zdrowia 
można byłoby rozwiązać we w ła­
snym  zakresie, przy w iększym  za­
angażow aniu POP i k ierow nictw a 
ZOZ. STANISŁAW  DZIAK po­
ruszył problem y jaw orskiej o -w ia­
ty. O społeczno-gospodarczym  roz­
woju m iasta mówił JANUSZ 1IO- 
LICKI. JERZY WOJDA skoncen­
trow ał się na spraw ach m łodzie­
ży, natom iast JAN JASKOW IAK 
scharakteryzow ał działalność ze­
społu ds. działaczy ruchu robo tn i­
czego, skupiającego 109 tow arzy­
szy, będących członkam i partii 
jeszcze przed zjednoczeniem  ru ­
chu robotniczego.

Nieco w ięcej uw agi chciałbym  
poświęcić w ystąpieniom  delegatów  
z ZiKMR. i  sekretarz KZ PZPR 
ADAM SAW ICKI podjął polem i­
kę przede w szystkim  z ocenam i 
zaw artym i w spraw ozdaniu M iej­
skiej K om isji Rew izyjnej. To do­
brze, stw ierdził, że ogólna ocena 
instancji m iejskiej jest pozytywna. 
Nie można jednak tracić z pola 
w idzenia faktu , kto na tę ocenę 
w decydującej m ierze zapracow ał. 
Z całą pewnością nie w szystkie 
POP wniosły do działalności partii 
jednakow y wkład, n iektóre praw ie 
nic lub bardzo niewiele. Nie moż­
na też oceniać poszczególnych o r­
ganizacji podstawowych tylko na 
podstaw ie zew nętrznej dokum en­
tacji, gdyż faktyczny obraz bardzo 
często odbiega od tego, co jest 
w  niej zaw arte. W now ej k a ­
dencji trzeba będzie w ypracow ać 
bardziej skuteczne m echanizm y o- 
ceny w sferze m erytorycznej, a 
nie, jak  do te j pory, w sferze fo r­
m alnej. Działalność Rady D yrekto­
rów, zrodzonej z inicjatyw y partii, 
scharakteryzow ał MARIAN NA­
WROCKI. Je j zasługi w rozw ią­

l s e k re ta rz  KW  P Z P R  H. N ow ak  w ręcza  le g ity m a c je  k a n d y d a to m  p a r tii
F o t. J . S te lczy k

zyw aniu złożonych problem ów 
mieszkańców Jaw ora są nieza­
przeczalne. W ymienić tu  można 
chociażby pomoc w rozw oju bu ­
dow nictw a m ieszkaniowego, orga­
nizow aniu w ypoczynku letniego 
dzieci i młodzieży, czy w  finan ­
sow aniu sportu  w  mieście. RY­
SZARD RYBCZYŃSKI stw ierdził, 
że zadaniem  p a rtii m usi być jej 
głęboka obecność w  życiu społe­
czeństwa, w poszczególnych jego 
środowiskach. Od członków partii 
w ym agać trzeba w iększej odwagi 
w  codziennym  działaniu, w p re ­
zentow aniu i obronie jej polityki 
i dokonań. Zbyt często m am y je ­
szcze do czynienia z sytuacją, k ie ­
dy członek p artii m a inne zdanie 
na zebraniu  party jnym , a inne 
w śród znajomych.

Na zakończenie konferencji glos 
zabrał H. NOWAK. Z uznaniem

w ypow iedział się o jej przebiegu, 
o podejm ow anych w  dyskusji 
problem ach. Ich rozw iązanie po­
zwoli m ieszkańcom  Jaw ora żyć 
lepiej i wygodniej. Wolą p artii — 
stw ierdził — jest realizacja celów 
c Rego społeczeństwa, a są one 
form ułow ane z m yślą o zaspoka­
jan iu  jego potrzeb. Cechą p a r ­
tyjnego działania jest bowiem  u- 
mieć cieszyć się ze swoich doko­
nań, ale też widzieć ogrom zadań 
do w ykonania i szukać sposobów 
ich rozw iązania.

W tym  sam ym  duchu w ypow ie­
dział się nowo w ybrany i  sek re­
ta rz  KM PZPR J. AGDAN. „Pro­
gram  p artii drogowskazem  nasze­
go działania” to hasło, k tóre to ­
warzyszyć m usi nam  już od ju tra  
w codziennym  działaniu dla do­
bra m iasta i jego mieszkańców.

M. LENKIEW ICZ

Gzy można uniknąć awarii wodociągów?
PRZEZ TYDZIEŃ znaczna część zakładu 

pozbawiona była wody. W piątek  3 paź­
dziernika br. zaczęła zalewać halę nowej 
k ra ja ln i. W yciekało jej dużo. Postanow io­
no w ięc zam knąć dopływ  w ody do budyn­
ków  położonych po obu stronach  „M arszał­
kow skiej” oraz do h a l znajdujących się za 
budynkiem  k ra ja ln i w  k ie runku  składnicy 
m ateria łów  rolniczych.

W yciek zlokalizowano pomiędzy halą 
now ej k ra ja ln i a zasypanym  obecnie b a­
senem  przeciwpożarowym . N iełatw o było 
dociec, w  k tó rym  rejonie nastąpiło  pęknię­
cie. Okazało się bowiem, że ak u ra t w  m ie j­
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scu aw arii ru rociąg  przechodzi pod po­
sadzką hali. Przebicie się przez nią oka­
zało się bardzo trudne. Beton m a tu  g ru ­
bość około 60 cm. Co więcej, ru ry  wodo­
ciągowe znalazły się pod stropam i fu n d a­
m entów  hali, u trzym ujących cały ciężar 
konstrukcji.

Na szczęście doświadczenie pracow ników  
centrum  wodnego pozwoliło na bezbłędne 
odnalezienie m iejsca w ycieku wody. P race 
zakończono już we w torek — 7 październi­
ka. Na pękniętą  ru rę  założono kilkudzie- 
sięciocentym etrow ą nakładkę. Nie był to 
jednak koniec kłopotów.

Tego samego dnia około godz. 22 n a s tą ­
piła d ruga aw aria. Tym  razem  nie w ytrzy­
m ały ru ry  wodociągowe pod m agazynem

opakow ań zasilające kotłow nię. W przeci­
w ieństw ie do pierw szej ru ra  pękła w  po­
przek. Tu pracow nicy cen trum  wodnego 
m ieli nieco łatw iejsze zadanie — w arstw a 
betonu była cieńsza. D efinityw nie w  czw ar­
tek, tuż przed końcem pierw szej zm iany 
usunięto i tę  aw arię.

Na tym  właściw ie można byłoby zakoń­
czyć opis kłopotów  z wodą. Ale w arto  chy­
ba zastanow ić się nad przyczynam i tych 
zdarzeń. Są w  zakładzie dokładne plany 
rozmieszczenia ru r  wodociągowych i k an a ­
lizacyjnych, plany zbudow anych niedaw no 
obiektów, w  tym  także k ra ja ln i. N iestety, 
realizacja rozm ija się z tym i projektam i. 
Czy dopuszczalne jest, aby stopy funda­
m entów  spoczywały nieom al bezpośrednio

na ru rach  żeliwnych, doprow adzających 
wodę? Dzieli je tylko niew ielka w arstw a 
piasku, zaledwie kilkunastocentym etrow a. 
Dlaczego nie zadbano podczas budowy k ra ­
ja ln i o przesunięcie w odociągu poza teren  
hali? P rzew idyw ały to przecież plany bu ­
dowy.

W szystkie ru ry , przebiegające pod bu ­
dynkam i czy przejazdam i kolejowymi, za­
bezpieczane są przed zniszczeniem odpo­
w iednim i kanałam i, w ypełnionym i p ia ­
skiem. Czy postaw ienie ciężkich stóp fu n ­
dam entow ych, u trzym ujących całą kon­
strukcję hali, bez jakichkolw iek zabezpie­
czeń, nie jest błędem  w  sztuce budow la­
nej?

T aka sy tuacja nie n as tra ja  optym istycz­
nie. W hali k ra ja ln i nie p racu ją  jeszcze 
m aszyny. Co będzie, gdy stopy zaczną 
przenosić d rgania? Odpowiedź w ydaje się 
prosta. Będzie w ięcej aw arii. Częściej b ra ­
kować będzie wody w  w ielu wydziałach. 
Czy nie m ożna było tego uniknąć?

(k)

N a sa li o b rad  podczas w y b o ru  n o w y ch  w ładz
F o t. J . S teczyk



Jazda na gapę 
zakładowymi autobusami

CODZIENNIE zakładowe autobusy dowożą do pracy 255 osób. Tras ich jazdy jest 
kilka. Odległości, jakie pokonują najczęściej, wynoszą od 20 do 40 kilometrów. Aby 
zakład mógł normalnie funkcjonować, kierowcy rozpoczynają pracę bardzo wcześnie. 
O 6.45 cała załoga musi znaleźć się przed portiernią, by o godzinie 7 być już na sta­
nowiskach pracy.

O dpłatność za korzystanie z zakładowych 
środków  transportow ych  ustalona jest od­
górnie. W ynosi ty le samo, co przejazdy 
au tobusam i PKS. P racow nik  płaci 40°/o 
ceny biletu. I tu  po jaw iają się problem y.

Liczba 255 osób nie jest pełna. O bejm u­
je ona tylko tych pracow ników , którzy we 
w rześniu w ykupili bilety m iesięczne na 
przejazdy do pracy. Istn ie je  jednak spora 
grupa tych, którzy chcą korzystać z za­
kładowych środków  transpo rtu , ale nie 
chcą płacić za dojazdy. Podróżują więc „na 
gapę”. Ilu  ich jest? D okładnej liczby nie 
jesteśm y w stan ie podać. Zm ienia się ona 
co miesiąc. Jest jednak pew na sta ła  grupa 
pracow ników , którzy notorycznie nie p lą ­
cą za przejazdy.

Nie wiadom o, czy jest to zbieg okolicz­
ności, czy uw arunkow ania środowiskowe 
Faktem  jest, że gapowicze rek ru tu ją  się 
najczęściej z trasy  prow adzącej ze Św ie­
rzawy. O ile na pozostałych kursach są to 
tylko sporadyczne przypadki, to tu  jazda 
bez b iletu  sta ła  się regułą. Dlaczego p ra ­
cownicy ze Świerzawy, Dobkowa czy in­
nych miejscowości na tej trasie  uw ażają, 
że zakład pow inien dowozić ich za darm o?

Na to py tan ie n ik t chyba nie może dać 
w łaściw ej odpowiedzi. S y tuacja dojrzała 
jednak do pełnego w yjaśnienia. 6 paździer­
n ika br. kierow nik  Działu T ransportu  od ­
wołał kurs autobusu do Świerzawy. Z ro­
bił to, spraw dziwszy uprzednio, że n ik t 
nie w ykupił biletu  na tę trasę. Przez cały 
w rzesień g rupa pracow ników  dojeżdżała 
do pracy za darm o. Poniew aż n ik t nie 
robił im większych trudności, w yszli z za­
łożenia, że zakład usankcjonow ał ich ja ­
zdę na gapę.

N astępnego dnia upoważniony pracow ­
nik spraw dził bilety pasażerów  tego au to ­
busu. Należałoby chyba napisać, że usiło­
w ał to zrobić, gdyż wszyscy odm ówili oka­
zania biletów  i dokum entów  tożsamości. 
Podstaw iono więc autobus pod główną 
portie rn ię  i zagrożono, że w puszczeni zo­
staną na te ren  zakładu tylko ci, k tórzy 
okażą przepustki. Większość tak  uczyniła, 
a po trzech pozostałych przyszli m istrzo­

wie. Czy to zmusiło pracow ników  do w y­
kupienia biletów?

W ciągu tygodnia po incydencie tylko 
dw ie osoby zapłaciły za przejazdy. Jednak  
i one długo aw an tu row ały  się, usiłu jąc do­
wieść, że zakład pow inien dowozić ich za 
darm o. Czy w te j sy tuacji autobus pow i­
nien  nadał zabierać pracow ników , którzy 
nie w ykupili bletów? i

Zdania są podzielone. W grę wchodzi in ­
teres przedsiębiorstw a. Jeżeli n ie  będzie 
dowozić ludzi spoza Jaw ora, to większość 
z nich praw dopodobnie zrezygnuje z p ra ­
cy w  ZKiMR. Czy jednak zakład stać na 
pełne pokryw anie kosztów  dowozu pracow ­
ników? Jeżeli zrobi się w yjątek  dla jednej 
grupy, to trzeba będzie objąć podobną za­
sadą wszystkich dojeżdżających. Co w ię­
cej, nie tylko tych, k tórych  dowozi się 
obecnie zakładow ym i autobusam i, ale i 
tych, którzy korzysta ją  z innych środków 
lokomocji. Bo dlaczego za przejazdy do 
pracy m ieliby płacić korzystający z usług 
PKS czy PKP?

Zgadzam  się, że pracow nikom  dojeżdża­
jącym  pow inny przysługiw ać pew ne ulgi. 
Są im przyznaw ane. Zakład pokryw a 60°/o 
kosztów ich dojazdów. Je st to tyle, ile 
p rzew idują odpowiednie przepisy. Z akła­
dają one tylko możliwość dofinansow ania 
przejazdów  pracow nika, nie zm uszają je ­
dnak zakładu do w ysyłania specjalnych 
autobusów  ani dodatkow ych św iadczeń na 
rzecz dojeżdżających. Czy ZKiMR pow in­
ny dążyć do całkow itego pokryw ania ko­
sztów przejazdu?

Obecnie jest to niemożliwe. Zakład zn a j­
du je się w tru d n e j sy tuacji finansow ej. Co 
więcej, znaczne sum y w ydaw ane są co­
rocznie na wszelkiego typu  św iadczenia 
socjalne. Gdyby naw et z finansam i było 
lepiej i tak  znalazłyby się potrzebniejsze 
i bardziej pilne w ydatki.

S praw a ma jeszcze jeden  aspekt. P ra ­
cownicy nie płacący za przejazd, to w zna­
cznej części kow ale, czyli g rupa najlepiej 
uposażona w przedsiębiorstw ie. Jednocze­
śnie bardzo potrzebna w  zakładzie. To chy­
ba w yjaśn ia dotychczasową politykę p rzed­
siębiorstw a względem  gapowiczów. Nie 
nakładano bowiem  na nich dotąd k a r  fi­
nansowych. Z atrzym ani podczas jazdy bez 
b iletu  otrzym yw ali ty lko nagany ustne, a 
ich bezpośredni przełożeni m ieli zadbać o 
w ykupienie biletów . A przecież przepisy 
dopuszczają karan ie  osób podróżujących 
bez b iletu  w  te j sam ej wysokości, jak  w 
autobusach PKS. Dotychczas z tego p ra ­
wa nie korzystano. W ydaje się jednak, że 
tylko kary  pieniężne mogą zm usić n iek tó ­
rych  do podporządkow ania się ogólnie 
p rzy ję tym  zasadom.

(k)

Hegemonia matrycowni trwa
Zakończył się kolejny tu rn ie j p iłkarsk i

0 puchar dyrek to ra  ZKiMR, którego orga­
nizatorem  był Zarząd Zakładow y ZSMP 
oraz Dział Socjalny. W tym  roku  do ry ­
w alizacji o to tro feum  przystąpiło  6 zespo­
łów. E lim inacje przeprow adzone zostały w 
dwóch grupach. W grupie I uzyskano n a ­
stępujące w yniki: W-5 — K-3 5:1, K-3 — 
M atrycow nia 0:8 i M atrycow nia —W-5 5:0. 
Dwa pierw sze m iejsca, prem iow ane aw an­
sem  do dalszych gier, zajęły M atrycow nia
1 W-5. W grupie drugiej natom iast padły 
następu jące w yniki: ZSZ — TE 0:0, TM — 
ZSZ 3:1 i TE — TM 0:1. Z te j grupy aw an­
sowały zespoły TM i TE.

W półfinale M atrycow nia wysoko poko­
nała drużynę Działu Głównego E nergety­
ka 5:1, a Dział Głównego M echanika r e ­
prezen tację W ydziału W-5 3:1. Oba poko­
nane zespoły spotkały się w  meczu o 3 
m iejsce, k tóry  zakończył się zwycięstwem  
W-5 w stosunku 3:1.

F inałow y mecz rozegrany został podczas 
zakładow ej spartak iady  „Na wesoło”. M a­

trycow nia zdecydow anie pokonała d ruży­
nę Działu Głównego M echanika 5:2. C zte­
ry  gole dla zwycięzców zdobył Cz. UNTON, 
najlepszy strzelec całego tu rn ie ju , a jedne­
go Z. GOŁĘBIOW SKI. Dla pokonanych 
gole uzyskali L. PIÓRKOW SKI i B. SIECH - 
NIEW ICZ.

Było to już drugie z rzędu  zw ycięstw o
M atrycow ni w  tym  tu rn ie ju . W arto p rzy­
pomnieć, że w cześniej drużyna ta  zw y c ięż  - 
ła trzykro tn ie  pod rząd i zdobyła puchar 
dyrek to ra  na własność. T rium fatorzy  o trzy­
m ali ponadto nagrody rzeczowe w  postaci 
to reb  sportow ych. Zaw odnicy drugiej d ru ­
żyny otrzym ali saszetki, trzeciej — sza­
chy, a czw artej — portfele . N agrody — 
kom plety uchw ytów  do szklanek otrzym a­
li również: najsta rszy  uczestnik tu rn ie ju  
M. SZAREK i najlepszy strzelec Cz. UN­
TON. Specjalną nagrodę organizatorzy 
przyznali M. GRYNICZOW I, najbardzie j 
zaangażow anem u opiekunow i sw ojej d ru ­
żyny, system atycznie tow arzyszącem u jej 
zm aganiom.

Jak  osrać M atrycow nię radzą w p rz .rw ie  meczu zawodnicy G łów ncso M echanika ^   ̂ ^

PRZEDE W S Z Y S T K IM  sugeruje spadek zain- 
teresowania załogi ZKiM R wypoczynkiem, wcza­
sowym. W ża d n ym  z trzech zakładowych o- 
środków nie było stuprocentowej frekwencji .  
Co gorsza, nie zanotowano jej  także w  żadnym  
z 18 turnusów. W  ośrodku w  Głębokiem m ie j­
sca w ykorzys tane  by ły  w  66,4 proc., w Rowach  
nieco lepiej,  bo w  68,7 proc i w  Grzybowie w  
72,3 proc. Nawet w  miesiącach letnich we  
w szys tk ich  ośrodkach by ły  wolne miejsca!

Nie oznacza to bynajm nie j ,  że domki lub po­
koje  stały puste. Ich w ykorzys tan ie  nic było 
jednak  takie, jak  zaplanowano. Zamieszkiwało  
je po prostu mn ie j  osób. Można, oczywiście,  
zgodzić  się z tw ierdzeniem, że stuprocentowy  
w skaźn ik  w ykorzys tan ia  miejsc wczasowych jest 
n iem ożliw y  do osiągnięcia. Zawsze bowiem  
może zdarzyć się, że czteroosobowa rodzina 
mieszkać będzie w dom ku  przeznaczonym dla 
pięciu osób. Trudno jednak  uzrtać za zado­
walający stan, kiedy w takim  dom ku przebywa  
tylko jeden wczasowicz,  a przypadków takich  
było w  t y m  roku sporo.

Potwierdzeniem małego zainteresowania pra­
cow ników  ZKiM R w ypoczynk iem  w  zakłado­
w ych  ośrodkach jest także n isk i w spółczynnik  
w ykorzys tan ia  miejsc w  ogóle, wynoszący  za­
ledwie 60 proc. Z 1178 miejsc pracownicy zak ła­
du wraz z rodzinami w ykorzys ta li  ty lko  710, 
a 116 zajmowały  osoby obce, nie związane z 
ZKiMR. Jeżeli założymy, że każdy  z pracowni­
ków  zabrał ze sobą przynajm nie j  dwie osoby, 
to z wyliczenia w ynikn ie ,  że zaledwie co siód­
m y  członek załogi skorzystał z wczasowej ofer­
ty  . zakładu. Nie upoważnia to, n ieste ty,  do w y ­
ciągania op tym is tycznych  wniosków. W przy ­
bliżeniu można stwierdzić, że w  zakładowych  
ośrodkach przebywało w  ty m  sezonie około 200,

Co mówi
wczasowa statystyka
najw yżej  250 pracowników. Niewiele  ponad 60 
osób skorzystało z wczasów w  obcych ośrod­
kach, co w  sumie daje liczbę bl iską 300. W nio­
sek stąd jednoznaczny  — ty lko  co szósty pra­
cow nik  ZKIMR przebywał w  t y m  roku na wcza­
sach. Reszta musiała organizować sobie w yp o ­
c zynek  we w łasnym  zakresie.

Powodów owego przym usu  było kilka.  Wielu  
potencjalnych wczasowiczów odstraszały w yso­
kie ceny skierowali i w  konsekw encj i  znacz­
nie wyższe  w  porównaniu z rok iem  ubiegłym  
odpłatności. Z tego właśnie powodu znaczna  
część załogi zrezygnowała z tej fo rm y  w yp o ­
c zyn ku  niejako z góry, a część uczyniła to po 
zorientowaniu się, że rodzinny budżet nie w y ­
trzym a  takiego obciążenia i zwróciła wcześniej  
pobrane skierowania. Wielu pracowników uzn a ­
ło znów, że czekanie na ewentualne zwroty  
jest m arnow aniem  czasu i n iepotrzebnym za­
wracaniem sobie głowy. Wyjechali  więc na urlo­
py do rodziny lub po prostu spędzili  je w  do­
mu. Może byłoby nawet inaczej,  ale zwroty  
skierowań z wydzia łów  do Działu Socjalnego  
sp ływ ały  w  bardzo opieszały sposób, dopiero w  
ostatniej chwili.

Niskie  zainteresowanie załogi ZKiM R w yp o ­
czyn k iem  w czasowym musi  niepokoić.  Wydaje  
się, że w  najbliższym czasie w  zak ładowej ofer­
cie w ypoczynkow ej  pow inny  pojawiać się nowe  
akcenty .  Ewentualne poszerzenie jej  o bazę 
FWP nie rozwiąże problemu, gdyż w ypoczynek  
w  jego ośrodkach jest jeszcze droższy. Trudno  
też będzie zwiększyć  pomoc zakładu w f inan­
sowaniu w ypoczynku  wczasowego pracowników.  
Popularne gdzie indziej  ,,wczasy pod gruszą” w  
ZKiMR, jak  dotąd, nie rozwinęły  się na szerszą 
skalę, głównie za sprawą sceptycznego do nich 
stosunku k ierownic twa przedsiębiorstwa. W y ­
chodzi  ono z założenia,  że ,,wczasy pod gruszą” 
są zwykłą  lipą, jedyn ie  p rzyk ry w ką  prowadzo­
nej pod różnym i postaciami działalności zarob­
kowej. Może jednak  warto • chociaż spróbować?

_____________ M. LENKIEWICZ
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w aga zaś nie została uwidocznio­
na zdobyciem bram ki. Co gorsza, 
niew iele brakow ało, żeby jawo- 
rzan ie stracili trzecią bram kę i je ­
szcze jeden punkt, dzięki grzecz­
nościowem u gestowi sędziego na 
rzecz Dzierżoniowa w postaci rzu ­
tu  karnego. Na szczęście został on 
obroniony przez bram karza K uź­
n i H. KASPRZAKA, ale p ro testu ­
jący przeciwko tej decyzji sędzie­
go M. LENKIEW ICZ otrzym ał 
czerw oną kartkę  i m usiał opuścić 
plac gry. Przez ponad 20 m inut 
K uźnia g rała więc osłabiona, m i­

CZAKA, drugim , n iestety  nega­
tyw nym , było opuszczenie boiska 
przez A. GABRYSIA, którego za­
stąp ił G. SZABLEW SKI. Od te j 
chwili d ruga linia w zespole K uź­
n i p rak tycznie przestała istnieć. 
Jaw orsk i zespół został zepchnięty 
do głębokiej defensywy, ogran i­
czając się do sporadycznych, a 
przy tym  chaotycznych i n iesku­
tecznych kon tra taków  .Uczestni­

czyło w  nich zaledwie 3—4 zaw od­
ników, co oczywiście nie mogło 
przynieść powodzenia.

B ram ki w  tym  meczu dla jaw o-

Kuźnia wciąż w czołówce
Finisz jesiennej ru n d y  okazał 

się n iezbyt pom yślny dla jaw or­
skiej K uźni. W dwóch meczach 
11 i 12 ko le jk i udało  się jej po­
większyć swój dorobek tylko o 
1 punkt. P rzed ostatn im  spotka­
niem  z K ryszta łem  K uźnia m iała 
ich w  sum ie 16 i zajm owała 3 
m iejsce w tabeli.

Szczególnie niepom yślna okaza­
ła  się w ypraw a do Dzierżoniowa 
n a  m ecz z tam tejszą Lechią. Od­
byw ał się on w  przeddzień T ele­
wizyjnego T urn ie ju  M iast z udzia­
łem  Dzierżoniowa i fak t ten, p rzy ­
najm n ie j w  części zaważył na jego 
przebiegu. Prow adzący spotkanie 
sędziowie z OKS Opole nie s tan ę­
li  n a  wysokości zadania, od 
pierw szej do osta tn ie j m inuty  w y­
raźnie faw oryzując gospodarzy. 
Mimo wszystko, ich zwycięstwo 
było bardzo szczęśliwe, bowiem 
przez cały mecz zdecydowaną 
przew agę posiadali p iłkarze K uź­
ni. Cóż z tego, skoro dw a błędy 
w  środkow ej części boiska i n ie­
uw aga w  lin iach defensywnych 
zakończyły się u tra tą  goli, prze-

mo wwszystko am bitn ie s ta ra jąc  
się popraw ić n iekorzystny dla 
siebie rezu ltat. N iestety, nie u d a­
ło się.

Ogólnie jednak  zespół K uźni za­
prezentow ał się w Dzierżoniowie 
dobrze, chociaż w  sy tuacjach  pod­
bram kow ych zabrakło  zim nej k rw i 
i przysłowiowego łu tu  szczęścia.

P rzed meczem z rezerw am i 
w rocław skiego Śląska, za jm ujący­
m i odległe m iejsce w  tabeli, po­
wszechnie liczono na dw a punkty. 
N iestety, skończyło się na bardzo 
szczęśliwym dla K uźni rem isie 2:2. 
Szczęśliwym, bowiem  drużyna 
w rocław ska, szczególnie w  o sta t­
nich 25 m inutach gry przew aża­
ła  zdecydowanie, stw arzając pod 
bram ką H. K asprzaka m nóstwo 
sy tuacji strzeleckich, z których 
w ykorzystała ty lko dwie. Sam  A. 
Socha zm arnow ał p rzynajm niej 
cztery tzw. stuprocentow e okazje 
do strzelenia gola.

Mecz ten  m iał dw a m om enty 
przełom owe — pierw szym , pozy­
tyw nym , było w ejście na boisko 
J. SITKO w m iejsce J. W ŁOSZ-

rzan strzelili K. ZIEMBA i A. 
SKOWRON z rzu tu  karnego. Do 
88 m inuty  pozwalały one prow a­
dzić 2:1. Po raz kolejny jednak 
zabrakło koncentracji w  ostatnich 
m inutach meczu. W 90 m inucie 
na boisku m iał m iejsce incydent, 
k tóry  nie pozwolił, mimo dobrej 
postaw y w całym  meczu, w y sta ­
wić sędziem u pozytyw nej oceny. 
Otóż b ram karz  gości, po faulu  na 
nim  A. Skowrona, niczym w y­
traw ny  bokser p raw ym  sierpo­
wym sam  w ym ierzył spraw ied li­
wość w inow ajcy. Sędzia znajdo­
w ał się nie dalej jak 20 m etrów  
od zajścia i w  ogóle nie zareago­
wał. A decyzja w takim  przypad­
ku  pow inna być jednoznaczna — 
czerw ona k a rtk a  dla b ram karza 
Ś ląska J. Jedynaka. Sędzia wolał 
jednak  tego nie widzieć i tylko 
on zapew ne w ie dlaczego.

(o)

Rozwiązanie konkursu piłkarskiego
Część V.

1. P iłk i, k tó ry m i ro zg ry w a n o  m e­
cze podczas m e k sy k a ń sk ie g o  m u n d ia ­
lu  n o siły  n azw ę  „ A z te k a ” .

2. A . P ie c h n ic z e k  o b ją ł  d ru ż y n ę  n a ­
ro d o w ą  w  1981 r., a jego p o p rz e d n i­
k ie m  b y ł R. K u lesza .

3. P re z y d e n c i F IF A : R. G u erin , D. 
B . W oolta l, J .  R im et, R. W. S e e ld ra -  
y e rs , A. D rew ey , S. R ous, J . H aye- 
lan g e .

4. Je d y n y m  czło w iek iem , k tó re m u

św ia ta  w  p o d w ó jn e j ro li — w cześn ie j 
zaw o d n ik a , p ó źn ie j t r e n e ra  — b y ł M. 
Z agało.

5. Szansę  p o w tó rzen ia  w y czy n u  M. 
Z agało  m ia ł F. B e c k e n b a u e r.

6. O b ro n a  ty tu łu  m is trz a  św ia ta  po 
cz te re c h  la ta c h  u d a ła  się  d ru ży n ie  
B ra z y lii (1962 r.) i W łoch 0938 r.).

7. W M ek sy k u  re p re z e n ta c je  5 k r a ­
jó w  p ro w ad z ili t re n e rz y  o b cych  n a ro ­

dow ości: M ek sy k u  — V. M ilu tin o w ić  
(Ju g o sław ia), I ra k u  — J . V ie ira  (B ra ­
zylia), K an ad y  — T. W aite rs  (A nglia).

D an ii — S. P io n te k  (RFN) i M aro­
ka  — .1. F a r ia  (B razy lia).

8. M e k sy k ań sk ie  f in a ły  ro zg ry w a n e  
by ły  w  9 m ia s ta c h  n a  12 sta d io n a ch .

9. N a js ta rsz y m  zaw o d n ik iem  re p re ­
z e n ta c ji  P o lsk i w  M eksyku  b y ł .1. 
M ły n a rczy k , n a jm ło d szy m  J . W andzik .

10. W teg o ro czn y m  m u n d ia lu  u czes t­
n iczy ł re k o rd z is ta  pod  w zględem  licz­
by w y stęp ó w  w  n a ro d o w e j r e p re z e n ­
ta c ji. B yl n im  P a t  Je n n in g s  (Ir lan d ia  
P in .), k tó ry  do tu rn ie ju  w M eksyku  
ro zeg ra ł aż 116 sp o tk a ń  w re p re z e n ta ­
cji sw ojego  k ra ju .

PO ZIO M O : 1) d a w n a  je d n o s tk a  d łu ­
gości; 4) c z a rn o -b ia ły  p ta k  z ro d z in y  
k ru k o w a ty c h ; 8) w  ja jk u ;  10) ...ro ln i­
cze; 11) p ó łfa b ry k a t  do w y ro b u  fu ­
te r ;  12) m ło k o s; 14) g lin k a  k red o w a  
u ż y w a n a  ja k o  w y p e łn iacz  f a rb  k le jo ­
w y ch ; 15) ta n ie c ;  17) z iem n iak , b u ra k , 
m a rc h e w ; 20) e fe k t  ta r ła ;  21) b ro ń  
w ra c a ją c a  do rz u c a ją c e g o ; 23) k ęp a  
ro ś lin  n a  s te p ie ; 24) re k o n e sa n s ; 25) 
fa sz y s ta ; 28) I re n e u sz  d la  p rz y ja c ió ł;  
29) m ias to  w  o b rę b ie  G O P; 31) o lb rz y ­
m ia  n iz in a ; 32) pow ódź; 34) p o to m ek ; 
35) a u to r  „D zies ięc iu  d n i, k tó re  
w s trz ą sn ę ły  św ia te m ” ; 36) n a p ó j z k o ­
fe in ą ;  37) n ie  on , n ie  on o ; 38) p ta k  
z rzęd u  o cean icz n y ch ; 39) k o ja rz y  się 
z Ja ck iem .

PIO N O W O : 1) ro zsad n ik  w  les ie ; 2) 
b e zn o g a  ja sz c z u rk a  z A fry k i i  A zji; 
3) m ia s to  G izew iusza; 4) ry sa ; 5) g ro ­
ch o d rz e w ; 6) z ew n ę trzn a  w a rs tw a  
sk le jk i;  7) sk o ru p ia k  dziesięc ionog i;
8) d ra p ie ż n y  ch rząszcz  s ło d k o w o d n y ;
9) h itle ro w sk a  o rg a n iz a c ja  b u d o w la n a ; 
13) d z ia ł języ k o zn aw stw a ; 16) tk a n in a  
b a w e łn ia n a ;  18) zaw ó r w  d ę tce ; 19) n a ­
m ia s tk a , su ro g a t;  22) służy  do łą c z e ­
n ia  e le m e n tó w  m e ta lo w y ch ; 23) w ieś 
w łączo n a  do  m . K ó rn ik a  w  1961 r.; 26) 
sa te l ita  U ra n a ;  27) zu ch ; 30) kość ; 32) 
p rz e p ły w a  p rz e z  B o ry  T u c h o lsk ie ; 33) 
im ię  ż e ń sk ie ; 34) w y c iśn ię ty  z ow o­
ców ; 35) b ó stw o  eg ip sk ie .

W śród  C zy te ln ik ó w , k tó rz y  n ad eś lą  
do 25 lis to p a d a  b r . p raw id ło w e  ro z­
w iązan ie  k rzy żó w k i, ro z lo so w an e  zo­
s ta n ą  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążkow e: 
„A n eg d o ty , h u m o re sk i i ż a r ty  lu d u  
ś lą sk ie g o ” w  o p raco w an iu  A lek san d ra  
W idera  o raz  „B liże j k o m ety  H a lle y a ” 
K rzy sz to fa  Z ió łkow skiego .

RO ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  13 „ P F ” : 
p o z i o m o  — w óz, K a ra ty , N obel, 
r a c ja , k ag an iec , m a c ie rz a n k a , n a rz e ­
czeni, n aczy n ie , t re n , in w a r , ya le ; 
p i o n o w o  — P a n a m a , k a ra c z a n , w y ­
cieczka , znaczen ie , ta n ie c , B ran iew o , 
lo k to r , J e rz y , g a rn e k , A nin , n u ta .

N ag ro d ę  w  p o sta ć  k s ią żk i Z y g m u n ­
ta  P ik u lsk ie g o  „O b ie tn ice  p a ra p sy ­
ch o lo g ii’ o trz y m u je  JA N  STEI.CZY K  
z C e n tra ln e g o  L a b o ra to r iu m .
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IRCh w ZKiMR
Wiadomość jest trochą przestarzała, 

ale dopiero teraz do nas dotarła. W 
sierpniu br. kontrolerzy  Inspekcji  Ro­
botniczo-Chłopskiej  zjawili  się również  
u) ZKiMR. Interesowali  się stanem za­
bezpieczenia zakładowego mienia  
przed marnotrawstwem, kradzieżami i 
pożarami. Zakład nie znalazł się 
wprawdzie w  wojewódzkie j  czołówce 
niedbaluchów, ale nie uchronił się 
przed negatywną oceną.

W magazynie gazów technicznych  
część butli  w  każdej chwili groziła 
p rzypadkow ym  upadkiem  i dalszymi  
konsekwencjami.  Drzwi do magazynu  
inwestycyjnego by ły  wprawdzie zam ­
knięte na k łódkę, ale można było je 
na tyle uchylić, aby wejść do w nę­
trza i buszować w  nim. Wełnę m in e ­
ralną przetrzym yw ano na rampie, a 
w  in n ym  miejscu otwarte pojemniki  
z czyściwem, narażone m.in. na ni­
szczycielski w p ływ  w arunków  a tm o­
sferycznych.

Mamy nadzieję, że nieprawidłowo­
ści te zostały już  usunięte. (z)

Zbiorowe wanny
Wprawdzie w  zakładowych u m y ­

walniach zainstalowane są natryski,  
to jednak  w  n iek tórych  z nich kąpią­
cy się pracownicy odnoszą wrażenie, 
jakby  znajdowali się w  wielk ich zbio­
rowych wannach. Woda, miast sp ły ­
wać do sieci kanalizacyjnej,  wzbiera  
na podłodze grubo powyżej kostek.  
Na nic zdają się drewniane podesty,  
pływające (po zejściu z nich ludzi) 
niczym  tratwy. Kąpiel w  takich wa­
runkach nie należy do przyjemnych.  
Wprost przeciwnie, stanie w  brudnej

wodzie grozi chorobami skóry.
Z sytuacją taką borykają się od 

dłuższego czasu pracownicy kuźni.  
Niedawny remont nie poprawił sy ­
tuacji,  podobnie jak  k ilkakro tne  na­
prawy przeciekających dachów. Od 
marca br. ludzie czekają na generalny  
remont tej części socjalnej w  Zespole  
W ydziałów Kuźni. Jak dotąd, bez 
skutku .

Sprzątanie
Mówią, że w  ZKiM R sprzątanie nic  

należy do rzeczy przyjemnych .  My 
m a m y  na ten temat odmienne zda­
nie. Sprzątanie, to jedna z lepszych  
„fuch” w  zakładzie, umożliwia  bo­
w iem  branie pieniędzy za nie w y k o ­
naną pracę. Pomieszczenie redakcji,  
a także  sąsiadujące z nią biuro głów­
nego kuźni}ca, nic są sprzątane t y ­
godniami. Nie dotarły do nas jednak  
sygnały świadczące o tym , że sprzą­
taczce potrącono coś z jej wynagro^  
dzenia. Nie kiwnęła nawet palcem po 
malowaniu siedziby redakcji. .

Z ciekawą, naszym  zdaniem bardzo 
słuszną propozycją wyszedł główny  
ku źn ik  — i n ż M A R E K  ŁU KASIK,  
który  zaproponował, żeby dopiero po­
twierdzenie sprzątnięcia biura stano­
wiło podstawę do w ypła ty  wynagro­
dzenia sprzątaczce. Warto zastanowić  
się nad zastosowaniem tej propozycji  
we w szys tk ich  biurach.

Monopolista
Od wielu lat monopol na organiza­

cję balu sylwestrowego dla załogi 
ZKiMR m a  związek zawodowy. Nic 
wiem y,  jakie by ły  jego e fek ty  wcze­
śniej, w ostatnich jednak,,  latach do­
cierały do redakcji n iezbyt pochlebne  
opinie. Zarzucano przędę w szys tk im  
zby t  wygórowane ceny;' k u f  s na ilość] 
a nie na jakość i w  zw iązku  z tym  
nie najlepsze w arunk i  zabawy.

Cży i w  t y m  roku będzie podo­
bnie? — zastanawiają się n iektórzy  
potencjalni uczestnicy  bqlu. Proponu­
jem y  organizatorom wzięcie pod roz­
wagę możliwość ograniczenia liczby  
m ie jsc  i stworzenia lepszych w arun­
ków  do tańca, tym  bardziej, że wielu  
pracowników ZKIMR, po ,,załatwie- 
n iu ” sobie  b ile tu  i tak odstępuje go 
zna jom ym  z innych  zakładów.

Wprawdzie rok  zb liża się ku ko ń ­
cowi i czasu do Sylwestra nie pozo­
stało już wiele, może jednak  znalazł­
by się w  zakładzie ktoś,  kto  odwa­
ży łby  się przełamać monopol na tę 
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MOIM ZDANIEM  są  dwa rodzaje 
k ib icó to  sportowych. Pierwszy grupu­
je tych, k tórzy  muszą być niemal na 
każdym  meczu, a jeśli ja k i  opuszczą, 
to z w ielk im  żalem. Obserwują zm a­
gania na b o isku  od początku do koń­
ca sezonu, muszą w szys tko  widzieć,  
wielokrotnie przedyskutować. Są też 
jednak  kibice-teorclycy. Na mecze nie 
chodzą. Nie interesuje ich bowiem  
gra na tyle, aby musie li ją obserwo­
wać. Wolą w  ty m  czasie zajmować  się 
czymś Innym. Na oglądanie meczów  
jakby  nie mieli  czasu. Ale  są  wier­
n y m i  kibicami, mają  stuoje kluby, np. 
Kuźnią. Nie wiedzą, k to  jest w  ja- 
worskej drużynie  lepszy, Ziemba, Nor- 
sesowicz czy  Lenkiewicz. Ale intere­
sują się zespołem jako całością, jego 
wynikami.  W  każdy poniedziałek ana­
lizują tabelę rozgrywek, oceniają szan­
se w  następnym  meczu. W ręcz wście­
kają się, gdy  „ n a s i” p rz e g ra ją , i to 
wysoko, np. z Polarem. Nie mogą so­
bie, czy raczej piłkarzom tego daro­
wać.

Rozmawiałem  o s ta tn io  z ta k im  za ­
g o rza ły m  k ib icem-teoretykiem. Oczy­
wiście, k ib icem Kuźni. Od k i lku  lat 
obserwuje jej k ilkule tn ią  walkę  o 
trzecią ligę. Właśnie kilkuletnią. Co 
najmniej  przez trzy lata była  to tuni­
k a  o trzykro tny  awans do tej klasy,  
dw ukro tn ie  przeplatana latami bardzo 
słabymi. Jeśli nawet początek dwulet­
nich jej  w ystępów  w  tej klasie mógł 
rokować nadzieje  na u trzymanie  się 
wśród lepszych zespołów, to po k ilku  
meczach nadzieje  takie rozwiewały  
się całkowicie. Potem chodziło już  
tyłka o przetrwanie na pozycjach stra­
conych.  W degradację bowiem nie 
można było wątpić. Wszys tko  było 
całkowicie jasne.

W tedy  właśnie,  jak  twierdzi,  po­
wstawały różne teorie pocieszenia. Ro­
dziły  się gdzieś twierdzenia, że roz­
gryw ki  to wyższej  klasie więcej kosz­
tują, bo to i dojazdy na większe  od­
ległości, lepiej trzeba byłoby przygo­
towywać się do rozgrywek, skapero-
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n ikń to , a  zapewne i wypłacać piłka­
rzom wyższe  gratyfikacje. Niby to 
prawda, że gra tu trz e c ie j lidze m usi 
więcej kosztować. Według  rozpow ­
sz ech n ian y ch  w ięc w ieści piłkarzom  
radzono, aby  w następnym sezonie 
znów powrócili do tańszej klasy okrę­
gowej. Konsekwencją  tego była za­
pewne kolejna teoria, że le p ie j w y ­
grywać w  n iższej, klasie ', n iż  przegry­
wać w wyższej,  bo wtedy  i w ięce j w i­
dzów  n a  boiskach, a ich reakcje  b a r ­
dz ie j przyjemne dla piłkarzy: W. koń­
cu i kibice przyswajali  sobie  tę teorię, 
bo większego w p ływ u  na postawę ja­
worskiej  d rużyny  m ieć  n ic  mogli.  '

W ty m  roku piłkarze K uźn i  spra­
wili kibicom olbrzymią niespodziankę. 
W yn ik i  pierwszych meczów trak tow a­
li raczej jako przypadek. Niezbyt  b o ­
w iem  wierzyli  w długotrwałość powo­
dzenia, nauczeni rezultatami poprzed­
nich dwóch kadencji  w  trzeciej lidze. 
Mijały jednak tygodnie, a jaworska  
drużyna u trzym yw ała  się na w ysok im  
poziomic. W ygrywała  mecze, bądź re­
misowała je z renomow anymi zespo­
łami, które miały  naw et  p ie rw szo lig o ­
w y staż. Coś zdecydowanie  o dm ien iło  
się. Kibice byli  jednak  czujni,  n ic  
zaw sze zbyt  u fn i  w wysokie  loty  sw o­
jeg o  zespołu. Porażkę  z Polarem go­
towi byli  traktować jako „przełom ” 
o n ega tyw nym  znaczeniu.  Ich przewi­
dywań nie potwierdziła  je d n a k  prak ­
tyka.

Powodzenie ukształtowało także  dru­
gą grupę  k ib iców , którzy  oczyma w y o ­
braźni  w id z ie li ju ż  Kuźnię  to II lidze, 
a  w  p rzysz ło śc i m oże nawet w  p ie rw ­
szej. J a k  to się  mówi, ape ty ty  rosną 
w  miarę  jed zen ia . N ieco gorszy  w y ­
n ik  na  b o isku  jedni i drudzy zaczęli 
utożsamiać z teoriapu lat poprzednich.  
Znów zaczęły krążyć  w ieści, że p ił­
k a rzo m  doradzano, aby nie awanso­
wali do drugej ligi, bo byłoby to zbyt  
drogie  t tp ., itd .

M ój rozm ó w ca , kib ic-teoretyk,  uw a­
ża te teorie za zw yk łą  b zd u rę . Jego 
zdaniem piłkarzy K uźn i  w  dwóch po­
przednich, trzecioligowych sezonach 
po p ro s tu  n ie  było  stać na więcej.. Te­
raz u trzym yw anie  się jaworskiej  dru­
żyn y  na miejscach od 2 do 5 uważa  
za jej w ielk i  sukces. Chyba  n iew ie le  
jest  przykładów, aby beniaminek tuż  
po awansie zaszedł w  nowej klasie 
tak wysoko. Natomiast  w rz o n k i o dru­
giej lidze to ty lko  wyobraźnia szcze­
gólnie zagorzałych  k ib iców . Po prostu 
za wcześnie nawet na takie myśli.
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